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>TUDENCI JEDNOCZĄ SIĘ 


WYWIAN SPECJALNY „ŚWIATA MŁODYCH Z PRZYWÓDCAMI GRGANIZACJI 
STUDENCKICH: AKADEMICKIM ZWIĄZKIEM WALKI MŁODYCH „ŻYCIE* 
I ZWIĄZKIEM NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 


UMOWA © JEDNOŚĆ DZIAŁANIA A.Z.W.M. „ŻYCIE" i Z.N.M,S. 


W ślad za podpisaniem umowy o współpracy między Związkiem Walki Młodych, Or- 
ganizacją Młodzieży TUR i Związkiem Młodzieży Wiejskiej R. P. „WICI”, także młodzie- 
żowe organizacje akademickie postanowiły zacieśnić i pogłębić istniejące między nimi 
współdziałanie. Przed niedawnym czasem umowę a jedności działania zawarły: Akade- 
micki Związek Walki Młodych „Życie" i Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 

Według umowy, obie organizacje postanawiają: uzgadniać swe stanowiska we wszyst- 
kich zasadniczych sprawach, dotyczących młodzieży akademickiej i wyższych uczelni, 
brad wspólnie żywy udztał w akcjach zmierzających do zmiany skladu społecznego wyż- 
azych uczelni, zwiększyć powiązanie studentów z ogółem mlodzieży i terenem robotniczym 
1 chłopskim, pogłębiać pozłom teoretyczny, ideowy i organizacyjny członków obu organi- 
zacji, wychowywać rzesze ideowych fachowców, wychowywać członków organizacji w du- 


studencktci 
Na temat zawarcia 


powyższe; 
obu organizacji: Zenona Wróblewskiego 
stawiciela naszej redakcji. 


— . Jok przedstawiała się przed wojną 
Wied uca między A.Z.W.M. „Życie* a Z.N. 
8.7 


— Współpraca między „Życiem a Z.N.M.S. 
sięga okresu międzywojennego. Współpraca 
ta zacieśniała się wraz z ostrością wałki na 
wyższych uczelniach przeciwko postępującej 
— szczególnie w ostatnich latach — faszyza- 
cji życia akademickiego. Dobrze pamiętamy 
wspólne akcje naszych organizacji w walce 
politycznej całego obozu demokratycznego, 
akcje wspólne na wyższych uczelniach o zni- 
żemle opłat akademickich czy też przeciwko 
„Rhettu" ławkowemu. 

— Jakie motywy skloniły obie organizacje 
do podpisania umowy? 

— Umowa jest wynikiem dogłębnej analizy 
Środowiska akademickiego, przeprowadzonej 
przez obie organizacje. Jest wynikiem nakre- 
ślenia wspólnych zadań, stojących przed de- 
mokratyczną młodzieżą akademicką. Jest wy- 
nikiem wspólnie wypracowanych dróg i form 
realizacji tych zadań, 

Podpisanie umowy było możliwe ze wzgię- 
du na wspólny cel obu organizacji: wycho- 
wanie | pozyskanie młodzieży akademickiej 
dla obozu demokracji ludowej, wychowanie 
młodego naukowca, badacza, fachowca, zna- 
jącego nie tylko swój zawód, ale także rozu- 
mlejącego społeczną funkcję swej codziennej 
pracy. 

— Jak kierownictwo „Życia” ocenia zawartą 
umowę? 

— Umowa jest z jednej strony nowym eta- 
pem we współpracy obu organizacji akade- 
miekich, bo nadaje jej stałe formy organi- 
zacyjne, zobowiązuje do wychowywania 
członków w duchu jednolitofrontowym I zwal- 
czania tendencji sprzecznych tej koncepcji, 
bo precyzuje ściśle cel tej współpracy, a mia- 
nowicie jedność organiczną Z. N. M.S. i A.Z. 
W.ML „Życie”. Z drugiej strony umowa jest 
wydarzeniem w całym polskim ruchu studen- 
ckim, bo zwiększa możliwość oddziaływania 
ma młodzież z poza naszych organizacji, bo 
określa miejsce ruchu studenckiego w Polsce, 
Jako części składowej postępowego ruchu 
młodzieżowego i całego obozu demokratycz- 
nego. Umowa wysuwa konkretną płaszczy- 
znę działania przed Komitetem Koordynacyj- 
nym Polskich Organizacji Studenckich, Brat- 
nimi Pomocami | Kołami Naukowymi. Umo- 
wa stawia sobie za cel izolowanie ze spo- 
teczności akademickiej elementów wstecznych 
których działalności zamaskowania hasłami 
„patriotyzmu” i katolicyzmu”, skierowana jest 
zarówno w swych koncepcjach jak i meto- 
dach przeciwka ozółowi studentów a szcze- 
gólnie młodzieży robotniczej I chłopskiej. 


chu enie onto 4 brać jak najliczniejszy udział w pracy istniejących organizacji 


j umowy, podajemy poniżej wypowiedzi przewodniczących 
1 Jana Strzeleckiego, złożone na prośbę przed- 


Przewodniczący 
K. W. Z. N. M. S. 
Jan Strzelecki 


— Jaką wagę kierownictwo Z.N.M.S. przy- 
wiązuje do umowy © współpracy? 

— Zawarta umowa jest — według dążeń 
i oceny K. W. Z. N. M. S. narzędziem dalszego 
pogłębiania się współpracy między obiema or- 
ganizacjami. Umowa będzie niewątpliwie wy- 
wierać skutki we wszelkich płaszczyznach 
akademickiego Życia. Przez wspólne wypra- 
cowanie ścisłych form i zasad współdziałania 
między członkami Z. N. M. S.i A. Z. W. M. 
umowa utrwala przekonanie a bliskości ide- 
owej obu organizacji | jest szkołą jednalito- 
frontowej współpracy. 

Ustalenie zasady współdziałania w najważ- 
niejszych zagadnieniach życia akademickiego 
zwiększy skuteczność wspólnie przedsiębra- 
nych akcji 1 wpływ obu organizacji na ca- 
łość życia akademickiego. Umowa ma duże 
znaczenie polityczne, podkreśla bowiem jak 
najwyraźniej bezwarunkową jednolito-fron- 
towość w działaniu obu organizacji. 


— w jakich dziedzinach współpraca między 
Z.N.M.S. a „Życiem” daje najlepsze wyniki? 

— Współpraca między naszymi organiza- 
cjami daje najlepsze wyniki na polu wymia- 
ny dyskusji ideologicznych, przyczyniających 
się do przezwyciężania tradycyjnych różnie, 
odziedziczonych po odmiennej przeszłości hi- 
storycznej. Ponadto prowadzimy oddawna 
kursy przygotowawcze dla młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej, które ułatwiają jej dostęp 
na wyższe uczelnie. Na terenie Komitetu Ko- 
ordynacyjnego zasada jedności działania obo- 
wiązywała na długo przed oficjalnym podpi- 
saniem umowy. 

— Jak członkowie Z.N.M.S. przyjęli pod- 
pisanie umowy? " 

— Nad zagadnieniem śŚciałej współpracy 
między naszymi organizacjami obradowaliśmy 
już dawno — na dwu ostatnich zjazdach ple- 
num Z.N.M.S. (w lipcu i wrześniu). Dysku- 
sje i ostateczne rozmowy przeprowadzone 
przez K. W.Z.N.M.S. z Zarządem Głównym 
A.Z.W.M. w czasie opracowywania umowy, 
opierały się na wyrażonej w poprzednich 
zjazdach opinii całego aktywu naszej orga- 
nizacji. 

Miałem możność zapoznać się dokładnie 
z oddźwiękiem środowiak Z. N.M.S.-u pod- 
czas ostatniego objazdu, który miał miejsce 
po zawarciu umawy i stwierdziłem pełne zro- 
zumienie dla idei współpracy i konkretnych 
sformułowań zawartych w umowie. 


CO PISZE. 


Niay sma SAO 


WARSZAWA, (- 15 USTOPADA 1BI7 BORU 


Ostatni numer (nr. 7 z dn. 7—16 listopada 
br.) studenckiego czasopisma społecznego 1i- 
terackiego zajmującego w nielicznej nowej 
prasie akademickiej wyjątkowe i poczesne 
miejsce — zawiera sżereg interesujących arty- 
kułów i rozprawek, wierszy i opowiadań, któ- 
rych dobór świadczy o konsekwentnej linil 
programowej zespołu redakcyjnego i jego do- 
brej znajomości roboty dziennikarskiej. 

Wyczerpujący artykuł E. Ciborowskiego pt. 
„Demokracja radziecka" w sposób wnikliwy 
i poparty licznymi rzadko publikowanymi ta- 
belami statystycznymi analizuje rozwój i za- 
sadnicze cechy najbardziej postępowego u- 
stroju społeczo-politycznego, 


w sprawie ostatnio zawartej umowy 
e współpracy między studenckimi organiza- 
cjami wypowiadają się pod wspólnym tytu- 
łem „Funkcja umowy* przedstawiciele A. Z. 
W.M. „Życie" i Z. N. MS, 
Tym, którzy interesują slę polemiką ra- 
dzimy przeczytać artykuł pt. Wiatr z Lublina. 
Wprost kapitalny jest pomysł wywiadu ze 
Słowackim, 
Oto fragment: 
WYWIAD Z JULIUSZEM SŁOWACKIM 
Naszemu karespondentowi, podróżującemu 
torpedą czasu, udało się przeprowadzić wy- 
wiad z Juliuszem Słowackim. Przytaczamy 
niektóre pytania i odpowiedzi, dotyczące cza- 
sów nam współczesnych. 
Pytanie pierwsze. Co Pan sądzi o polityce 
Watykanu? 
Odpowiedź: 
Twa zguba w Rzymie. 
'Tam są legiony zjadiwe robactwa: 
Czy będziesz czekać, aż twój łańcuch zjedzą? 
Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa, 
Czekając na tych, co pod tronem siedzą 
I krwią handlują I duszą biedactwa, 
1 sami tylko a swym kłamstwie wiedzą, 
1 swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jest trupem — lub padałcem. 
Lecz pokój z niml — nie, ten brud ruchomy 
Nie zna pokoju — więc życzenie próżne! 
Niechaj więc włażą w zakrwawione domy, 
Niech plwają na miecz — stworzenia ostro- 
[żne, 
Aby zardzewiał, nim będzie łakomy 
Ich zgiętych karków, niech mają usłużne, 
W jadzie maczane pióra — dusze w bagnie — 
Niech żyją — takiej krwi — nikt nie za- 
[pragnie. 


„Poprostu" jest interesującym | żywo rea- 
gującym na wszystkie przejawy życia pismem 
studenckim. Aby się o tym przekonać — trze- 
ba to pismo kupić. Kosztuje tylko 10,— zł. 


Lookm=cznzz ia „| z 
* początkach 1945 roku, 
w pobliżu starej siedzi- 
by Miejskich Zakładów Ko- 
munikacyjnych przy ulicy 
Młynarskiej zebrała się gru- 
pa warszawskich tramwaja- 
rzy, Patrzyli na miejsce, 
qdzie niegdyś stała piękna 
zajezdnia tramwajowa i war- 
sztaty remontowe. Smętnie 
kiwali głowami. Przed nimi 
cmentarzysko połamanych 
stalowych konstrukcji war- 
sztatowych. Pogadali, po- 
gwarzyłi, papierosiki poku- 
rzyłi, stare czasy wspomnieli 
i, nic nie uradziwszy (jak to 
często w Polsce bywaj, ro- 
zeszli się do domów. 
Ale znalazła się — począt- 
kowo nieliczna — grupka 
tramwajarzy, której się wy- 
dało, że z Młynarskiej da 
się jeszcze coś zrobić. Na 
gruzach szukali, węszyli, cza- 
sem coś pogadali, mierzyli, 
plany rysowali i... wzięli się 
do roboty. Z taboru tramwa- 
jowego, liczącego przed woj- 
ną przeszło 700 wagonów 
osobowych, zostało załedwie 
160, ostatecznie nadających 
się do remontu. Nieruchomo- 
ści M, Z. K. zostały zniszczo- 
ne w 80 procentach. 


Robota ruszyła. Młynarska 
zagranatowiła się niewiado- 
mo jakim sposobem zacho- 
wanymi mundurami tramwa- 
jarskimi. Ręce, nawykłe od 
lat do mechamicznego wy- 
dzierania biletów z prosto- 
kątnego bloczka i „dziurko- 
wania” dziesięcioprzejazdo- 
wych abonamentów, jęły się 
łopaty i kilofa, cegły, wapna 
i piasku, kamieni i żwiru, 
stali i żelaza. Spod zwałów 
gruzów, zalegających olbrzy- 


mi obszar dawnych warszta- 
tów i zajezdni, powyciągano 
pogruchotane, fantastycznie 
powyginane części maszyn, 
jakieś pordzewiałe narzędzia, 
stare koła, tramwajowe ramy. 

Na Pradze wyremontowano 
pomieszczenia gospodarskie 
i zbudowano zajezdnie. Przy 
Inżynierskiej  adbudowano 
zajezdnię autobusową. Od- 
hudował się Buraków, Żoli- 
borz przy ulicy Włościań- 
skiej, Mokotów, Wierzbno; 
warsztaty samochodowe przy 
ui. Stępińskiej i Nabielaka, 
garaże przy Bełwederskiej, 
warsztaty trolleybusowe przy 
Łazienkowskiej, odbudował 
się Rakowiec, Solec. Jedno- 
cześnie naprawiono i usta- 
wiono kilometry i kilometry 
torów i sieci tramwajowej. 
'W marze z tymi pracami szedł 
remont zdatnych jeszcze do 
użytku wozów  tramwajo- 
wych. 

Obchodzimy wszystkie ha- 
łe. Zwiedzamy dział mecha- 
niczny ręczny i maszynowy, 
dział narzędziowni, halę mon- 
tażową, kuźnię, spawałnię, 
lakiernię — wszędzie niemi- 
łosiernie wwierca się w uszy 
przeraźliwy zgrzyt warczą- 
cych maszyn. Tym przyjem- 


niejsze wrażenie czynią we- 
sołe, uśmiechnięte twarze 
robotników. 

A było to tak. 


Miejskie Zakłady Komuni- 
kacyjne uznały pewnego 
dnia, że są już bardzo, ale to 
bardzo stare. I że konieczny 
im jest pewien zastrzyk no- 
wych, młodzieńczych sił. 
Wtedy na Młynarską (i na 
inne placówki M. Z. K.) ścią- 
gnięto młodych urwisów, ka- 
zano im odbyć warsztatową 
płatną praktykę, wzamian za 
co zobowiązano ich do na- 
uki, 


Chłopaki — jak to chłopa- 
ki — powiedzieli, że sprawa 
jest załatwiona i nie ma 
© czym mówić. Ale życie 
ma widać swoje prawa, toteż 
Młynarska była wkrótce nie 
do poznania. Krzyki, bała- 


qan, bieganina i zamieszanie, 
M. Z, K, złapały się za gło- 
wę, początkowo prosiły mło- 
dą brać o zmiłowanie, potem 
groziły, ale to wszystko prze- 
cież nie pomagało. Młodzi 
tramwajarze najzwyczajniej 
w świecie nic sobie z MZK. 
nie robiły. Patrzyli na to ze 
zgorszeniem starzy, Po pew- 
nym czasie — opamiętańo 
się i zaproponowano im bu- 
dowę kajaków. Młodzi z ta- 
ką pasją wzięli się do robo- 
ty, że nie tylko zapomnieli 
o swych dawnych przyzwy- 
czajeniach, ale po prostu ani 
im to w głowie było. Kajaki 
szybko wybudowali, w su- 
mie dziesięć, a potem co- 
dziennie słychać było na 
Wiśle ich ochocze, 


ż m 
Kajaki — to był początek. 
Potem zawiązały się koła 
Związku Walki Młodych, 
OM TUR-u i harcerstwa. 


amwajarze 


TEKST: WIESŁAW FIHEL 


Zorganizowano świetlicę ity- 
siąctomową bibliotekę. I te- 
raz młodzi mają dobre zaję- 
cia i są z nich zadowoleni. 

Do 12 w południe prącują 
pod okiem fachowców przy 
warsztatach, później pochła- 
mia ich robota ZWM-owa 
świetlicowa, kulturalno- 
oświatowa. Bo południu 
spieszą do szkół zawodo- 
wych, metalowych i elektro- 
technicznych, 


W przeciągu krótkiego cza- 
su młodzi tramwajarze pod- 
bili serca całych M. Z. K. 
Z bandy urwipołciów — jak 
ich niegdyś nazywana — 
stali się zdyscyplinowaną, 
karną armią tramwajarską. 
Stati się dumą i nadzieją 
M. Z. K. 

Ale o nich — obszemiej, 
następnym razem, 


ilustr, BARO 


Spotykamy go gdy je- do Niemiec. W parę dni ubranie, a żywność cza- kał da małych rynienek, 


de owerem, więmie l.  Brzymśl 2 tych zie. sem szucai nam, tym  S8-mani. go zbierali, 
aty na pocztę: ma ellznę. Myla na niej ca przenosili zwłoki. 
1eraz zajęcie. ania zię krew. Koszulę Reginy Chłopiec namyłlał BĘ nad eg tanawIł alę 


nisko lekarzowi, które- matka też tam widziała. 
— Kto ta Regina? 


— Moja siostra, miała 


chwilę. — Onl z trana- 
portu j tak już nie jedli 
— coń w swym sumie- 
niu rozważał. Zumlikł, 


Czasem 2 pożpie- 
chu, 


czy nkąpatwa, że 
za mało dali gazu, z0- 


Przed wojną niewiele wiedzielimy o Jugosławii 


Znallimy ją głównie ż pięknych, harwnych pi ni, du — pięć lał, Matka praco- stawali ludzie żywi. 
tów „Orbisu” 1 „Coaka”, sławiących urok Sgli STENA jk - OZ by ae R MOGLAM Mie) 
Dubrdvnixa, czy jugosławiańskich wysepek na mo: =p yy Hry reczowo, wypełniając  mtrzałem, mieli potem 


duże dalury w głowie i 
krwawil ręce. Te tru- 
PJ. — mówił rzeczowa 
= trudno było nóstć. 
Z cyklonu były lepsze. 


rżu Adriatyckim. © samym kraju tym jednak, a ża- 
mieszkującym go narodzie wiedziellimy niewiele. 

W r. 101, w akrenie coraz harózlej przybiera, 
Cega nn zlle faszyzmu I hitleryzmu W szeregu kr; 
jów przereń pokonanych znalazła «ię i Jugosła' 


dopiero w biurze, bo 
musi po obiedzie pilno- 
wać lokalu.  Jaziemy 
lam długo. Mamy sza- 
rą wodę, nieprzezroczy- 


powinność, znów zaczął. 

— Jeden stary Niemiec 
lubił mnie, bo mógł ze 
mną mówić po niemi, 
ku, od niego dowiedzia- 


Gazety niemieckie triumfalnie ró: się wia stą, jakby rzeka miała łem mię z niektórych Chwilę wszyscy mi 
domożciami o ukiadzie wzajemnego: Współdzielania, zamknięte powieki, ml- słów, że cl umarli, któ-  czeli, aż doktor zapytał: 
rzekomo zawartym pomiędzy rządem Jugoslawii, jamy niskie domy. Na- rych wozilem wózkiem — Czy nie brzydzileś 
m hitlerowskim rządem Niemiec. Wkrótce potem reszcie chłopca miejsce to x komór.. Pędziil się tej roboty? 

jednak z ust da ust zaczęły wędrować zgoła inne, Pracy. Wpumzcza naz da ET AP — 2 początku tak, ale 
napemiujące serce każdego Palzka głęboką radością mall, w której panuje piel, ciała nisi było wowak. woła 
wieści o powstaniu w Jugi | 0 walkach ulicz- mrok, na stołach stoją twiej chwytały gaz Tak- FEE CEE 
RYC owi palśradzie, „0. agach _ lugcslowiańskich, Aa ty: by warądek. "waszy Mem. — Zatrzymał kię, 
radzięckich |... polnkich, powiewających na dwor RCA artek ka: W ppozządek. RAŻÓY cod mu sprawia trud" 


cach | w miastach Jug: 


lawil. 
Żelazna pięść niemieckiego okupanta szeregiem 

dotkliwych ciosów uderzyła w naród, który GE 

nem t walką pprzeciwił się zdradzie kliku miejco- 


ność, lecz się przemógł. 

— Bo jestcza munzą i 
ła powiedzieć, że pod 
lasem stał mały domek, 


wiązania butów 1 nu- 
mer. Wieszadla także hy- 
ły ponumerowane, wię- 
zien mualał odnależć 


byśmy ziedli. 

— Pan, 0 ile pamiętam 
pochodzi z Tomaszewa 
— pyta mój towarzysz. 


wała w pralni | dosta- 
Mała da prania te ubra- 


Zadzwonił telefon. Hien- 


wych tchńrzów £ sprzedawczyków. Mieszkańcy Ju- 

zodawii: Serbowie, Chorwaci, Czarnogórcy, Sło. — Dlaczego pan do- ryk podniósł słuchawkę Mialną wdcież sna ać le piecach e Miec 
weńcy, Macedończycy, — mając do wyboru ha- tor mówi mi pan — spokojnym glosem WY-  pata była wzorowa, na tam ciała palili na ato- 
niebne podfanie się okupantowi lub dhugą, trudną pie fak w obozie po jaźni. pokaz — ale nie zawrze śle. Widziałem wtedy, 
1 wiele ofiar pociąKającą z nim walkę — bez chwili imieniu? monte POMYRA. TU ng nią był czaa.. Hen- jak od ciepła trupy nię 
namysłu wybrali ta drugie. Na wilcach miast jugo- — Teraz jesteśmy Introligatornia. ryk zamyślił się ror- ruszają: podnomi się na- 


W riszy dał się mły- 
szeć szelest. Spod szaty 
wyjrzała trwożnie mysz. 

— 0, — zawołał do- 


słowiańskich zaterkotały strzały. Niedostępne góry. 
w które ten kraj obłituje, były przytuliskiem to- 
rnż bardziej rosnących w siq oddziałów party- 
zanckich, na których czele stanął! wódz wyzwoleń- 


wolności. A ile mił 


dh = 
FE a ZE lwojany -— częścią je- 


szcze wciągnięty w 
akruiną machinę ńmier- 
gl — a częścią już dzik 


gle ręka, noga. Ludzie 
mydleli, że to żywi — 
to byli już umarli — 
oni tylko tak z alehie 


— Miałem osiem — za- 


ktor życzhiwie — m; 
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Jugosłowian szły do oddzialów partyzanckich. 
Ruch wulnościowy ogurniał cały kraj; górzynte 
1 zęsta zalesione tereny, w które obfituje Jugo- 
aławia, sprzyjały obrońcom ojczyzny. Terror 
Niemców dotkliwymi ciosami uderza w ludność 
Jugózławii. Płoną wzie | osady, zawisają NA utu- 
Pienicach najlepii cynowie hohaterikiego narodu: 
partyzanci i dzinlacza konspiracyjni. Ale straty 
1 ofary nie osłabiają wewnętrznej siły ludu, który 
panad wszystko umiłował wolność. 

W najcięższych warunkach, na trudnym terenie, 
wałcząć z przeważającymi | znakomicie uzbrojo- 
nymi siłami wroga, armia wyzwoleńcza Jugosławii 
wałczy | zadaje dotkliwe ciosy Niemcom, qawabo- 
dzając rozległe połacie kraju od_ okupacji. 

Jesienią 14 roku, w Okiesie wzmagających zię 
klęzk niemieckich, Armia Czerwona wespół z wy- 
zwaleńczą armią Jugoslawił zadaje decydujący cioa 
wragom hitlerowikim. 

Dzisiejsza Jugoslawia szybko dźwiga gię z wo- 
dennego zniszczenia da nowego życia. Na wszyst- 
kich odclnkach odbudowy kraju najdzielniej pra- 
cuję mlodrieł — ta sama rałodzież, kińra zamilale 
oddziały partyzanckie, która czynem zbrojnym 
udowodniła swoją milcdć do ojczyzny. 

Nzisiejsza Jugosławia — ta kraj młodości. uto- 
dzież siuplona w szeregach jednej organizacji pod 
nazwą „Naródna Omladina" hierze czynny udział 


nagle | zasziochał. Póż- 
niej zapatrzył się, jakby 
sprawdzał, czy ta Wsry- 
sto możliwa, co prze- 


lej — wpychana więż- 
niów do następnej „ubi- 
kacji" gdzie był” gaz 
Zamykano drzwi, cięt- 
kle. żelazne, | lak po Żył Twarz miał odmie- 
siedmiu, dziesięciu mi-  nionu, prawie starą. 


spędzona Qsiei je ty- 
sięcy Żydów z okolicy. 
Zawieźli Ich da Tręblin- 


dalej chłopiec — i rmu- 
cać na druty. Prąd je 
zabijał. Kto najwięcej 
ich miał, temu Niermniet 
dawał w ję ka- 
a zwadk 

i Nie żal ci było my- 
« 


— Ba ja wiem. chyba 
nie. Ja sam t ieszcze 
drugi chlopiec, goniec 
z biura, wymyśliliśmy 
taką pułapkę, co każdą 


ta. 
— Widział kio w blu- 
.. U) 


— I kazali rostawić? 

— Nic nie mówili — 
1 nagle zpojrżał na nas 
nieutnie, zamyślił się 
nad czymś, czego nie 
umiał wyrazić. 

— A jak oni tam wszy- 
atkich ludzi w Oświę- 
cimiu.. Wstał zapalił 
lampę, — Czy mam spo- 


Xi, a później nas też. 

— Czy tam dzieciom 
była lepiej, niż w Ożwię- 
cimiu? 


— 0. i tam było fle. 
a> kazali wszystkim 


w życiu całego narodu. Młodzież aktywnie pracuje nam do lmt dziesięciu  wiadać — zapytał — a «zi 
nad odbudową zniszczonych miost, wal, flnfi kole- stanąć na placu, Kapo zachęcony, mówił bez nutach lo juz my mie- _ — Jak slę pan wydo- 
dowych. Blerze udział nietylko w gospodarczym wziął drążek | upraw- zdziwienia liśmy zobatę. stat na wolniść? 


— Nas, chlopców, od 
lat jedenastu do ziedem- 
mastu, dawali do pcha 


Henryk nie dziwił się 
temu, jak niczemu, co 
Mo wówczaa otaczalo, 


1 politycznym życiu kraju, zle także | w zukrojo- 
nych na szeroką nkaję akcjach ożwiatowych i kul- 
turalnych, w zwalczaniu analfabetyzmu, w opięte 


dzał wzrost — kto do- 
stanie głową do drążka 
— zmalawał, niższych i 


— Leżalem w szpitalu, 
pamięla pan doktox, 
przyszło nasze wojsko, 


akupiającymi nizacji lodnzych odsuwał na nia wózków i mnie tak- _ — Z ciałami było róż- p, 
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jaźni 1 wspólnoty. 
Diatego też w dniu święta narodowego Tugosławii, 
w rocznicę wyzwolenia bratniego nam narodu 
2 kleszczy niemieckiej okupacji, ślemy Jugosławii 
1 jej mi jące. pozdrowienie 
1 życzenia: Niech żyje naród jugosłowiański! Niech 
żyje wzajemna przyjażń Jugosławii i Polski! ij 


mniejszymi driećmi1 
— 58-manl mówili, że 
wysyłają Ich do szkół, 


Z tomu przygotowanego 
da śruku gł „Zwier- 


wu mysz, której nie 
2abiła jeszcze pulapka. 
Z okien widać było 
ciężką, martwą wodą 
rzeki, 

Wataliimy | nay, żeby 
odejść, 


glowę | nogi, rozbuśtać 
w powietrzu, żeby rzu- 
gie na wóż. Muaiało się 
klaść w porządku, je- 
den obok drugieza. 
Mciejsi nzi na 

piecach ich 


ba el, co prosto z trana- 
portu azli na śmierć 
mieli z sobą jeszcze rza- 
czy 1 jedzenie. jak ich 
pędzili do łaźni, Sa-mani 
kazali ira oddawać pacz- 
ki. Złoto odkładali 1 


Nie każdemu z naszych Czytalników 
jznana jest historia życia, wniki je- 
Janago z najlepszych rynów klasy ro- 
hotniczej, plerwszega sekretarza fe] 
Jezołowej organizacji w czasie okupacji, 
|Polaklej Partii Roba(niczej. 

W 29 hm. mijn piąta rocznica kmier- 
cl Mariana Nawotki. Prawie dwa Jata 
|przed jego śmiercią, w styczniu 1942 
powstała F.F.R, jako partia nowa, 
kadra — jak czytamy w pierwszej jej 
deklaracji „blerze z doświadczeń pol- 
sklego ruchu robatniczego, z tradycji 
wyzwoleńczych walk narodu polskia- 
ża wzzystko, ta ca czysta, ta zdrowa, 
«0 cenne, a odrzuca, co zgniła, ca nie 
wytrzymala próby życia”, 

Fłerwszym  zekretarzem Polskiej 
Partii Robotniczej zosta! Marceli No- 
watka „Marian” — robotnik, ślusarz, 
«m + Ciechanowa, urodzony w r. 
18%), czlonzk ADKP I L, działacz zwi: 
zkowy 1 spółdzielczy, czołowy aktywi- 


xta KPP, który za swą działainość j4 
lat przeziedźiał za kratarmi w Warsza- 
wie, Płocku, Koronowie | Rawiczu. 

Przed pierwszym nekreiarzem Pok 
skiej Partii Robotniczej ntanęlo zada- 
nia zbudowania zwartej ideologicznie 
partii, organizatorki walk narodu pol- 
aklego z okupantem niemieckim, polą- 
czenia lewicowych dotychczaa irtnie- 
jących 1 działających na terenie kraju 
organizacji 1 związków, grup | kó. 

Zadanie to zostało dokonane w dru- 
glej połowia imi roku na ziemiach 
polskich — na terenie tzw. Generalnej 
Guberni! I na ziemiach przyłączonych 
do Rzeszy. 

Powatała alina, świadoma swych ce- 
lów 1 zadań organizacja partyjna. PPR 
plerwaza rzucili hasła walki zbrojnej 
2 Niemcami i pierwzza je realizowała, 
dopamagając trontowi wschodniemnu 
przez walkę z wojennym transportem 
niemieckim. 


PPR atała na gruncie jednolitego 
frontu klasy robotniczej 1 wspólnaj 
walki o niepodległość całego obozu de- 
mokratycznego. 

Już w zarantu swej działalności PPR 
wymunęła program, który stał się dro- 
gowskazetn dla narodu. 

Wkiad tow. Nawotki w tę pracę or- 
ganizacyjną jest wielki Autorytet, ja- 
kim cieszył zię w szeregach Klasy ro- 
botniezej dzięki długoletniej swej wal- 
ce o jej Interezy, był jednym z czyn- 
ników zespalających Partię. Jego głę- 
baka wiara w Datateczne zwycięstwo 
słusznej sprawy dodawała mocy Partii 
w więżkich dniach — dniach klęski 
1 terroru. Dalekowzroczność polityczna, 
umiejętność oceny zytuacji stały zię 
wielkim motorem w dziele budowy 
organizacji partyjnej. 

"Tow. Nowatko nie dożył dni, kiedy 
marzenia jego życia, sprawa, dla której 
Qddal swe ziły, oalązoęja Lriumt. Nie 


dożył chwili, kiedy powstala na nowo 
da życia Polaka pracująca, na czele 
której stanęla klana robotnicza, chłopi 
1 inteligencja pracująca, 

Zginął w listopadzie 1942 r., rakity 
skrytobójczo w Warszawie. 

Imię Mariana Nowotki, niestrudza- 
Neża bojownika o wolność narodu — 
zostanie na zawsze w pamięci mió- 
dzieży polskiej. Jego postać będzie alu- 
żyć jako wrór bezgranieznego oddania 
się sprawie wyzwolenia klasy robotni- 
czej, apod neisku kapitału, a więć spra- 
wie wolnego bytu i szczężcia calego 
narodu. Jego ofiarność 1 poświęcenie 
w walce o niepodległość, jego bezkom- 
promisawość 1 zdecydawanie w walce 
z niemieckim nojeźdzeą — przejdzie 
do histori całego narodu, obok na- 
zwisk wielkich synów klasy robotni- 
czej, Waryńskiego, i Okrzeji, Henryka 
Barona i Mariana Buczka. 


AMBURGU 
NIEMCY BAWIA SIĘ 


Strefa brytyjska: Hamburg. Na 
ulicach potok ludzi nieprzerwany. 
Przepełnione tramwaje, autobusy, 
auta, sznury aut różnej maści i 
różnego pochodzenia. W tym 
zniszczonym, ongiś jednym z naj- 
większych portów europejskich, 
ludzie właściwie wcale nie pra- 
cują. Owszem, w porcie widać 
ruch przy za — i wyładowywa- 


„Zur Kasse* 


niu statków, Na ulicach miasta 
jednak spotkać można co parę 
kroków grupki młodych ludzi, 
rozprawiających szeptem lub tyl- 
ko gestami jak głuchoniemi. To 


— Ausweds bitte? 


osobnicy niemieckiego podziemia, 
nie tyle politycznego ile handic- 
wego. Kupują, sprzedają, handlu- 
ją wszystkim, co przedstawia ja- 
kąś wartość. Papierosy, kawa, 
herbata, kakao, mąka, tłuszcz itp. 
jest u mich do nabycia w każdej 
ilości. Cena? W markach podają 
sumy fantastyczne, dlatego więk- 
sze powodzenie mają transakcje 
wymienne łub w sztywnej walu- 
cie, kosztownościach 1 złocie. 

Zbliżający się patrol policyjny 
bynajmniej nie płoszy tych zu- 
chwałych młokosów. Odnosi się 
zresztą wrażenie, że policja jest 
w cichej zmowie z „czarnym ryn- 
kiem”. Przechodzący policjant 
przymyka porozumiewawczo oko, 
co znaczy, że należy spodziewać 
się brytyjskiej policji wojskowej 
Grupy mlodych ludzi rozbijają stę 
na 2—3 osobowe zespoły I wol- 
nym krokiem oddalają się, znika- 
jąc gdzleś za naroźnikiem najbliż- 
szej ulicy. 

W godzinach południowych la- 
kale przepełnione. Przy stolikach 
znowu te same twarze. Z ulicy 
i „czarnego rynku". Gdzieniegdzie 
elegancko ubrane, o jaskrawym 
maquillage'u młode dziewczyny. 
Znudzony uśmiech, papieros ame- 
rykański w palcach, na rękach 
brylantowe pierścionki i ciężkie, 
złote bransolety. Tu i tam, jak 
radzynek w cleście, mundur an- 
Elelskiego żołnierza, przy boku 
skromnie tym razem ubrana, ale 
z dumnie wzniesioną głową płowa 
„frauleln*, W rozmowie słychać 
tylko Niemkę, Anglik wydeje się 
Jedynie przysłuchiwać. 

Zdumiewająco dużo Niemców 
mówi tu zupełnie poprawnie po 
angielsku. Z nadskakującą uprzej- 


mością odpowiadają po angielsku. | 


Jedynie robotnicy, których spoty- 
ka się idących lub wracających 
z pracy, na pytanie po angielsku, 
rzucają szorstko: Vasteh net — 
nie rozumiem. 


Kina i teatry wysprzedane są 
na kilka dni naprzód, ale bilety 


można każdego czasu „nabyć” na 
czarnej giełdzie po cenach o 100 
i więcej procent wyższych. Naj- 
większą frekwencją cieszą się 
jednak kabarety i dancingi. W lo- 
kalach tanecznych króluje niepo- 
dzielnie złota młodzież z czarnego 
rynku. Od 8 wieczór do 12 w nocy 
legalnie, poczem przy drzwiach 
zamkniętych, z udziałem pełnią- 
cych na danym odcinku służbę 
patroli policyjnych, trwa wyży- 
'wanie się w swingu, fokstrotach 
i tangach. Spoceni muzycy za pa- 
częstunek alkoholowy grają nie- 
mal nieprzerwanie. W ciżbie i tło- 
ku obracają się na jednym miej- 
seu i kręcą w kółko pary zblazo- 
wanych młodych ludzi. Przy 
barze na wysokich stołkach urzę- 
dują policjanci, pochłaniając z 
wielkim apetytem gorące parówki 
z kapustą i poptjając z wielkich 


€I PRODUKOWALI „CYKLON* 
Smlejący się na procesie w Norym- 
berdze jeden z dyrektorów 1. G- 
Farbenindustrie oskarżony a udział 
w produkcji gazów trujących. któ- 
rych główne tabryki znajdowały 
się w Hamburgu. Śmieją nię, bo 
przecleżnie dadzą Im zrobić 
krzywdy. 


kieliszków gin. Tuż obok kelner 
i barówka ubijają interes z ja- 
kimś zawianym jegomościem, ofe- 
rującym większą ilość kawy 
„Guatemale". 


przy odałonięciu pomnika króla Je- 


| Nieleccy jency wojenni obecni 
rzego V-go na Abingdonstreet. 


J 


Bywa, że mimo uprzedzenia 
Ibława policyjna zaskoczy 1r0z- 
»awione towarzystwo. Znienacka 


PARYZ, 191 


zajeżdżają samochody ciężarowe 
pod eskortą policji angielskiej. 
Do lokalu tylnym wejściem wcho- 
zą niepostrzeżenie urzędnicy taj- 
1ej i obyczajowej policji Mua 
rzyńską muzykę przerywa nagle 
okrzyk: Policja! Wszyscy stać na 


£-miu chłopców niemieckich z Ham- 
burga wraz z rówieśnikami z Ho- 
landii, Francji i Norwegii uczą ałę 
angielskiego trybu życia pod pro- 
tekotratem londyńskiej federacji 
klubu chłapców. Zgromadzeni z 14 
londyńczykami w Woodrow High 
House, małowniczym starym zam- | 
ku w Amersham (Bucks) na dwu- 
tygodniowym kursie, obejmują” 
tym naukę kierowania miodrieżą, | 
rękodzieł, grupy dyskusyjne | wy | 

Sieczki po kraju. 


miejscu! Widocznie jednak już się 
do tych nacnych obław przyzwy- 
czajano, ponieważ nikt nie zdra- 
dza specjalnie obawy czy zdener- 
wowania. 


Na przedmieściu Sankt Paul 
hitlerowcy, gdy zaczęły się naloty 
alianckie na Hamburg, wybudo- 
wali cztery potężne, monstrual- 
nych rozmiarów, budowie żelhe- 
tonowe, wysokości 50 metrów, 
których znury mają grubość od 
2—68 metrów. Trzy z nich były 
tortecami, naszpikowanymi arty- 
lerią przeciwlotniczą, które miały 
stanowić „nieprzebytą zaporę" dla 
samolotów alianckich. W czwar- 
tym urządzono achron przeciwlot- 
nlczy dla 25 tysięcy ludzi, Forte- 
ce te szybko straciły swój nimb 
wojskowy. Nie mogły one uchro- 
nić Hamburga od „dywanów bom- 
bowych", rzucanych przez bom- 
bowce alianckie, Góry rumowisk 
1 gruzu piętrzą się dokoła tych 
monstrów z żelbetonu, które sa- 
me wyszły z wojny nienaruszone. 
Dzisiaj w tych „fortecach" za po- 
mocą dynamitu wybito otwory 
okienne, urządzono biura, kanto- 
ry, sklepy, restauracje. W pod- 
ziemiach „iortecy* na Helligen- 
geistfeld zainstalował się nawet 
dancing „Scała”. Widownia może | 
pomieścić 1.000 osób t tyle co naj- | 
mniej pcha się co wieczór z krzy- 
kiem i piskiem do wnętrza. „Rie- | 
dni Niemcy” sprzedają z nadwyż- | 
ką na czarnym rynku „zapekla- 


"waną" słoninę lub kupione wio- 


sną na czarną godzinę papierosy 
1 podążają tłumnie na frapującą 
rewię. 


Władysław Topór 


* Sztuka w 3 aktach z prologiem 


Przełożył : 


ARTUR MARYA SWINARSKI 


D 
Pa kliku chwilach, Rodzina sie- 
dzi przy podwieczorku. 

JANKA: ..Nie ruszyłabym się 
za żadne skarby, bo czekam na 
wielkie wydarzenie. O tam, przez 
te drzwi wejdzie Franciszek pra- 
sta z Diabelskiej Wyspy — niby 
Łazarz z grobu. ..a wy byście 
chcieli uciekać od tego stołu. Je- 
dno chciałoby wstecz, a dwoje na- 
przód. Czuję, że właściwie z was 
wszystkich ja jestem do niego 
przywiązana najbardziej, 


MARIA: istotnie, Janko — już 
od dłuższego czasu nie mówimy 
a nim. 

JANKA: A teraz jest już coraz 
bliżej 1 bliżej swego domu i cioci 
Mani. Co się w nim dzieje? 

MARIA: Ostatecznie każde 
spotkanie jest bardziej proste, niż 
się spodziewamy. Gdy tylko 
otrzymam wiadomość, pojadę po 
niego na atację, no i przywłecze- 
my się tu do was naszym starym 
powoziktem.. A potem spłynie 
na nas taka ogromna radość, pa- 
dobna do płaczu. 

ŁUKASZ: Ależ nasza Marysia 
dzisiaj ładna, popatrz tylko, Fste- 
ło. I jak odmłodniała ostatnio. 
Franciszek spojrzy na swoją pięk- 
ną Żoną... 

ESTELA: Będzie na nią patrzył 
jak na świętą. 

JANKA: Jak na bohaterkę. 


ŁUKASZ: Do śmierci będzie ją 
na rękach nosić. 

MARIA: Tylko proszę wań, nie 
wmawiajcie mu niczego.. Do- 
biericie sobie tartu; widzę, że 
nikt nie nie je... 

(Drzwi otworzyły mę i twszedł 

Framcisrek. Patrzy na zebranych. 

Tyłem dn drzwi riedzi Maria, na 
wprost Janka.) 


FRANCISZEK: Przepraszam, że 
wchodzę ber pukania. Obszedlem 
cały dom i nigdzie żywej duszy... 


(Wazyscy wsiali, brzęk łyżeczek 
1 szkła.) 


ŁUKASZ: Alet na miły Bóg! 
czyżby ta.. 

FRANCISZEK (oczarowany pa- 
trzy w Jenkę; podbiega ku niej, 
bierze ją tb ramiona, łka): Mario! 
Mario! (Tul się do niej i caluje 
po twłasach) Mario! droga moje, 


ledyna, piękna Mariol 
milczenie.) 


MARIA 4stoł w milczeniu, ręce 
jej opadły). 

JANKA (stara się wydostać 
z objęć Franciszka): Ależ, Boże... 
to nieporozumienie... ja... 


FRANCISZEK: Nie poznajesz 
swojego biedaka, cv? Zestarzał 
slę, schamiał.. 


ŁUKASZ: Ale chyba nie oślepł. 


FRANCISZEK: A, Łukatz. Ko- 
chany chłopie... 


ŁUKASZ — (zmieszany): No 
chwała Bogu, nie straciłeś pamię- 
ci. Tak, jestem Łukasz, ta moja 
żona Estela, nasza córka Janka, 
— a tu twoja żona, Franciszku. 


FRANCISZEK (stanął oniemiały 
przed Marią, która stara się 
uśmiechnąć. Po twarzy ścieka jej 
łza): Mój Boże... przebaczcie mi... 


(Przykre 


ja.. Daruj, Mario. To straszna 
pomyłka... 
MARIA: Nie gzkodzi, nic się 


mie stało.. I tak Janka najbar- 
dziej cieszyła się na twój powrót. 


FRANCISZEK:  Podobleństwo 
nie do wiary! Tak właśnie wy- 
glądałaś, gdy mnie stąd — za- 
brali... 

MARIA: Tak, ale od tego cza- 
su upłynęło wiele ciężkich dni, 
Franciszku. 

ESTELA: Już od tygodnia cze- 
kamy na ciebie, Maria spodzie- 
wała się depeszy, chciała po cie- 
bie pojechać. 


MARIA: Zawsze jest inaczej, 
niż to sobie człowiek ułoży. Więc 
„.witej, Franciszku, w domu, (Po- 
daje mu rękę.) 

FRANCISZEK (zgaszonym gło- 
nem): Mario! 


MARIA: Nie jesteś głodny? 


FRANCISZEK (zmieszany): Nie 
— tylko strasznie zmęczony. 
Wszystko mi się w głowie plącze, 
ludzie, pojęcia, słowa... Tak, prze- 
de ka muszę ci podzięka- 
WAĆ... 


MARIA: Znajdzie się czas i na 
to. Usiądź. Janka naleje ci tra- 


chę czarnej kawy. Prędzej, Jan- 
ko. Sama ją parzyła. 


DWA FRAGMENTY Z AKTU PIERWSZEGO 


Qlga Scheinpflugowa, wdowa po zmarłym traglcznie poecie Karolu Uapku, jest 
attorką kilku znakomitych utworów scenicznych (jeden z nich, „Okienko", był grany 
także w Polsce) — a równocześnie czołową aktorką Czechosłowacji. Jej najnowsza 
sztuka, z której drukujemy dzisiaj dwa fragmenty, (premiera odbyła się niedawno 
w Krakowie) ma za bohatera człowieka, który został niewinnie skazany i deportowany 
na Wyspę Diabelską, Guayanę. Po piętnastu latach, dzięki staraniom żony jega, Marii, 
Franciszek zostaje uniewinniony. W domu czeka na niego, oprócz Marii, jej brat 
Łukasz z żoną 1 córką Janką. — 


JANKA (stala przy oknie, teraz 
podchodzi do stołu i drżąrą ręką 
nalewa): Achl 


ESTELA: Uważaj — czysty 
obrus! 
JANKA (wzruszona): Ciocia 


Mania wybaczy mi to pewnie. 


MARIA: Ależ tak, Janko, prze- 
cle to nie twoja wina. 

ŁUKASZ: Chodźmy,  Estelo. 
Merla 1 Franciszek mają sobie 
dużo do powiedzenia po tylu la- 
1ach. 


MARIA (opanowana): Ależ nie, 
możecie tu zastać, Jumka także. 

ESTELA: Nle, — ta to powin- 
na być gdzieś daleko, nie między 
nami starymi. 

(Maria 4 Franciszek zostają sami. 
Przykre milczenie. Maria ałara 
się nawiązać rozmowę.) 
MARIA: Doleję ci kropelkę 

mieka, lubiłeś to. 
FRANCISZEK: Tak, dziękuję... 
pamiętasz o takim drobiazgu. 


MARIA: Miałeś dobrą podróż? 


FRANCISZEK: No myślę! Kie- 
dy człowiek jedzie do domu... 
Podaj mi rękę, Mario. 

MARIA: Lepiej jedz... A w jaki 
sposób powiedzieli ci o tym? 

FRANCISZEK: O czym, moja 
droga? 

MARIA: No, 
wolny... 

FRANCISZEK: Akurat wraca- 
łem od roboty. O, niu wycbrażasz 
sobie tego, Mario_ 

MARIA: Wiem, — przecie prze- 
żywałam ta razem z tobą, 

FRANCISZEK: Wszyscy byl 
od razu bardzo uprzejmi. Po- 
cząwszy od dyrektora, m skoń- 
czywszy na dozorcy. Dyrektor, to 
straszny pies, ale zmiękł, gdy 
przyszła wladomość o mym zwoł- 
nieniu. Powiedział: „ma pan 
wspaniałą żonę; gdyby nie ona, 
to by pan tu siedział do śmierci". 


MARIA: I puścili cię w tej 
chwili? 

FRANCISZEK (rad, że może 
opowiadać): Tak, — zle wyjecha- 
dem dopiero na trzeci dzień. I by- 


że.. że jesteń 


lo mi jakoś wstyd przed tymi co 
tam musieli zostać, Tak, musia- 
lem czekać na nowe ubranie, ba 
to stare było za ciasne. 


MARIA: Tak, człowiek zmie 
słę przez tyle lat... 

FRANCISZEK (ciężko): Tam, ta 
robota na wyspie nie robi czło- 
wieka piękniejszym... 

MARIA: Troski też nie, Fran- 
ciszku. 


FRANCISZEK: Spieszyłem slę 
do domu, ale trzeba było czekać 
na połączenia okrętowe... 


MARIA: I co potem? 


FRANCISZEK: Zdawało mi się, 
że morze nie skończy się nigdy; 
wciąż wypatrywałem brzegów. 
Wreszcie dobiliśmy. 


MARIA: W którym porcie? 


FRANCISZEK: W Hawrze. Gdy 
stanąłem na ziemi, spostrzegłem, 
że nagle nle mogę chodzić; ziemia 
uciekała mi spod nóg. 


MARIA: To chyba przez tę. 
długą podróż morską. 


FRANCISZEK: Prawdopodob- 
nie. Ale uczucie bardzo nieprzy- 
iemne. Potem przejeżdżałam przez 
Paryż, Mario. Chciałem ci coś ku- 
pić, ale nie miałem grosza, Aż mi 
się płakać chciało. Pomyślałem 
sobie: nie mogę ci nic ofiarować 
prócz samego siebie. Potem w po- 
ciągu przesunęło się przede mną 
całe nasze życie — jak gdyby 
ktoś z pięknego obrazu starł kurz. 
Widzialem wszystko, całą naszą 
młodość, każde drzewo, nasze 
pola... 


MARIA: Te drzewa i pola już 
nie nasze. Musiałam je sprzedać, 
Franku. I ja również nie mozę cl 
nic oftarować — prócz samej sie- 
bie. (Milczente.) 


FRANCISZEK: A gdy przysze- 
dłem tutaj przed dom, zdawało mt 
się, żem stąd nigdy nie odcho- 
dził.. jak gdybym tylko skoczył 
na pole coś załatwić. Dla tego 
nawet nie zapukałem, aby się nie 
wyrywać z tego uczucia, że tu 
byłem i mleszkałem zawsze... ŻE 
z domu wyszedłem tylko na go- 
dzinę. 


MARIA: Tylko na godzinę... 


FRANCISZEK: Szedłem na pal- 
each, a serce mi tłukło, myślałem, 
że się uduszę. I ciągle powtarze- 


ia 


łem soble: niczego w ogóle nie 
było, nic się nie zmieniła. Bo jak- 
że inaczej mógłbym życiu daro- 
wąć to, czego mnie pozbawiło? 


JANKA: Dzień dobry, ciociu. 
O, jest i tatuś. Nie chcę cię mart- 
wić, ale indyczki pasą się na ozi- 
minie. Próbowałam je coprawda 
wypędzić, ale mojego autorytetu 
nie uznają. 


ŁUKASZ: Poślę tam kogo, 


I muszę napisać list w sprawie 
cioci Mani. Może znajdzie się 
jeszcze jakleś inne wyjście, — 
pomyślę. 

MARIA: Żadne inne, Łukaszu! 
Nie będziemy slę targować z lo- 
sem, — był dla nas już dość wspa- 
niałomyślny. Sprzedaj i basta! 
Ale nie zapominaj o naszym tor- 
cię i o kawie Esteli! 


ŁUKASZ: Takaś wesoła, jakby 
to wcale nie ty.. (Wychodzi.) 


JANKA: Rzeczywiście, ciociu! 
Taka jesteś świąteczna i cała w 
blasku. No tak, przyjeżdża Fra- 
nek i wszystko się zmienia odra- 
zu. My tu teraz wszyscy nic in- 
nego nie robimy, tylko patrzymy 
na drzwi. 


MARIA: Ty talże? 


JANKA: Ja najwięcej. Wybacz, 
nie będę stę mierzyła z tobą. Ale 
jestem strasznie podniecona, cio- 
cłu Maniu. Odkąd tu żyjemy, nie 
było żadnych emocyj. Ty wciąż 
cierpiałaś, użerałaś się z paragra- 
tami. A myśmy obnosili dokoła 
ciehie ta nasze życie. Ale wresz- 
cie mieliśmy tego wszystkiego po 
same gardło. 


MARIA: Czego mianowicie? 


JANKA: Tej sprawy Francisz- 
ka. Umiem już na pamięć każdy 
szczegół procesu, potrafiłabym 
spisać protokół. Przez siedem lat 
się tego nasłuchałam. I wreszcie 
twój Franciszek stał się dla mnie 
jakąś legendarną postacią, wiel- 
ką, tragiczną, która mi się do 
wszystkiego wścibła. 


MARIA: 
Janko? 

JANKA: No, bo a czymkolwiek 
pomyślę, wszędzie Franciszek, w 
każdym bohaterze, w każdej 
książce, właściwie w każdej twa- 
rzy mężczyzny widzę twarz 
Franka. 


Jak to rozumiesz, 


MARIA (z uśmiechem): Prze- 
cież go wcale nie znasz. Gdy go 
zabrali, miałaś osiem lat, a miesz- 
kaliście daleko stąd. 


JANKA: Znam Franka. Od 
siedmiu lat była tutaj mowa tyl- 
ko o nim. Znam go z twojego 
opowiadania, z twojego cierpienia 
t z twojej miłości, Boję się na- 
wet, że bardziej kocham jego, niż 
ciebie, cłociu. 


MARIA: Jesteś szczera... 


JANKA: Ale nie gniewasz się 
na mnie za to? 


MARIA: Ty głuptasku! nie ma 
na świecie rzeczy, której bym 
Franciszkowi nie życzyła. 


JANKA: Człowiek, to osobliwe 
stworzenie, ciociu Maniu. A przy- 
najmniej ja! Tak cię zawsze ka- 
chałam, że aż mama była za- 
zdrosna. 


Ciągle mówiłem sobie: twój dom 
jest taki jaki był. I twoje zerce 
jest takle jakie była. Otworzysz 
drzwi ciężką ręką gospodarza, 


MARIA: E, przesadzasz... 

JANKA: Coprawda nigdy tego 
nie mówiła. Mamusia nigdy nie 
powie tego, co czuje. Ale czasem 
tak mni się zdawało. Cóż! — mu- 
miałaś mieć kogoś koła siebie. by- 
łaś taka bledna i taka dzielna. 


MARIA: Już po wszystkim, 
chwała Bogu! . 

JANKA: Dla tego to mówię. 
Teraz już nie będę ci potrzebna. 
Już nie jesteś sama, już nie jesteś 
biedna. Ale ja się stąd nie ruszę. 
Należę do was, do ciebie, da 
Franka, do całej tej sławnej tra- 
gedit. 

MARIA ” Dla czego powiedzia- 
łaś przedtem, że człowiek to as0- 
bliwe stworzenie? 


JANKA: Bo od pewnego czasu 
podziwiam cię, 

MARIA: A od jakiego czasu? 

JANKA: Od tego dnia, kiedyś 
wygrała proces. Jestem soble ta- 
kł zwykły widz, który oklaskuje 
zwycięzców. Strasznie urosłaś w 
moich oczach, ciociu. "Te twoje 
perypetie uważałam za zwykłą 
manię. Nie gniewaj się, ale na- 
wet nie wierzyłam, że Franciszek 
iest niewinny. 

MARIA: Boże! jak trudno lu- 
dzi przekonać o prawdzie... 

JANKA: O iakiej prawdzie — 
rzeczywiście trudno. Bo świat jest 
podły, zły i fałszywy. 

MARIA: Jaki świat? 

JANKA: No — nasz świat... 

MARIA: Każdy ma swój. Za- 
leżnie od tego, jak go sobie wy- 
obraża. Mój nie był podły ani 
tałszywy, Zły może. Tragiczny, 
tak, Ale nie podły, moja droza. 

JANKA: A czy może to nie po- 
dłość, że Franciszek siedział na 
Diabelskiej Wyspie piętnaście lat 
za kogoś innego? 

MARIA: Zostawmy świat w 
apokoju. Podty był ten, który 2a- 
bił i pozwolił, by za niego cier- 
piał niewinny. Ale nie świat, mo- 
je dziecko. Świat to słońce i zie- 
mia, rosa poranna, miłość, droga 
mleczna (patrzy przez okno), dzie- 
ci, cielęta, potok, róże... 

JANKA: Tak, teraz to widzisz 
we wszystkiem samą poezję, cio- 
ciu, bo jesteś szczęśliwa. Ale 
jeszcze nie dawno klęczałaś tu 
bosa przy komodzie, 2 nosem w 
szufladzie, i dygotałaś od płaczu. 
Albo biegałań po łąkach bez płasz- 
cza, jak narwana, wygrażałań pię- 
śriami | gadałać głośno, aż przed 
tobą ludzie uciekali ze strachu. 

MARIA (z uśmiechem): To było 
tak dawno, Janko, tak bardzo da- 
wno. Czasem myślę, że tego w 
ogóle nie było. 

JANKA: Ależ, ciociu, jeszcze 
parę tygodni tem... 

MARIA: Tak, jeszcze parę ty- 
godni temu cierpiał, opuszczony, 
skazany. A teraz wTaca. 

JANKA: A tych straconych 
piętnaście lat? 

MARIA: Za takie zwycięstwo 

móżna wszystka darować. 


wchodzisz, — na kanapie siedzi 
Maria. Coś tam szyje czy ceruje, 
jak zwykle. Podniesie głowę 
1 uśmiechnie się do mnie.. Stąd 


DRUGI FRAGMENT 


JANKA: Imponujesz mi, ciociu, 
Od ciebie można się uczyć. — Co 
tam robisz? 


MARIA: Składam dla Franka 
gazety, w których pisali o jega 
uwolnieniu, cały ten przebieg mo- 
jei walki; chcę, by to miał na 
pamiątkę.  (Marzycielsko.) Nie 
znałaś Franka, nie możesz zrazu- 
mieć, kto tu do mnie wraca. 


JANKA: Owszem, ładny chło- 
pak na tej fotografii. Ma oczy 
stanowcze, bystre i takie spreg- 
nione, jak gdyby się nigdy nie 
mógł napatrzeć. A jakie usta, 
prawda, dumne, wyzywające | — 


MARIA (2 paczką gazet przy- 
ciśniętą do piersi); Miał. Teraz 
się już pewnie zestarzał. Te lata, 
1 krzywda, i cierpienie... Mój Bo- 
że, taki był zawsze stanowczy w 
decyzjach. I dumny, owszem. Wy- 
kształcony. A potrafił wpadać w 
zachwyt jak chłopiec — ł to było 
u niego najpiękniejsze. 


JANKA: Ja myślę, że mężczyź- 
mie nie przystoi się w ten sposób 
zachowywać. Naprzykład Michał. 
©n czasem po prostu płonie z en- 
tuzjazmu. Nie lubię tego. 

MARIA: Michał to jeszcze nie 
mężczyzna. Raptem trochę starszy 
od ciebie. 

JANKA: Też żle. Ja wcale nie 
lubię młodości. 


MARIA: Bo sama masz jej tyle. 


JANKA: Nie dla tego. Młodość 
nie ma w sobie nie tajemniczego. 
"Taki Michał — znam go na wylot, 
bo siale go widzę od kilku iat. 

MARIA: Może gdyby na jakiś 
czas zniknął ci z oczu... to hył by 
dla ciehie potem bardziej zajmu- 
lący. 

JANKA: Myślę, że nie.. Ale 
mówmy © tobie I a Franciszku. 
Cieszysz się bardzo na jego przy- 
jazd, prawda? 

MARIA: Cieszyłam się w pier- 
wszych dniach. Ale teraz im bar- 
dziej zbliża się ta chwila, tym 
większą mam tremę... 

JANKA: Ależ dla czego? 

MARIA: Gdybym ci to potra- 
tla wytłómaczyć, byłoby już po 
tremie. (Zamyka szufladę z gaze- 
tami) Serce Ściska mi się ze stra- 
chu jak przed jakimś trudnym 
egzaminem. Jak rozmawiać z 
człowiekiem, który wraca z inne- 
go świata? Od czego tu zacząć...? 
Strasznie mam sterane nerwy. 
(Podchodzł do stołu.) Widzisz: 
dzień w dzień piekę łe torty na 
powitanie — i dzień w dzień zja- 
damy je na podwieczorek. 

JANKA: Przynejmniej sobie 
używamy! Ale wiesz, ciociu, od- 
młodniałaś, odkąd przestałaś cho- 
dzić w żałobie. Wygłądałaś cał- 
klem jak wdowa. 

MARIA: Bo byłam wdową — 
po żywcem pogrzebanym. 

JANKA: Tylko jeszcze fryzu- 
ra! Muszę cię uczesać, ciociu. 
Któż to widział: włosy zaczesane 
za uszyl Trzeba tędy ułożyć, a tu 
wypuścić parę swawalnych locz- 
ków. Bolsz się być ładną? 


ta cała pomyłka, rozumiesz. Wy- 
baczyłaś mi moją głupotę? Co ct, 
Mario? Dla czego płaczaw, Ma- 
rio? 


MARIA (niezadowolona): Nie 
mmów takich rzeczy, Janko. Coby 
Franclszek pomyślał? 


JANKA (szczerze): Podobno 
byłaś piękna, ciociu, nim cię to 
spotkało? Nie masz jakiej foto- 
grafli? Wiesz, w tej atrnosferze 
tragicznej nie chciałam ci o tym 
mówić. Pokaz! Jak wyglądałaś? 


MARIA (bierze ją za rękę i pro- 
wadzi do lustra): Patrz! Tak! 

JANKA (zmieszana): Ach, cio- 
ciu, nle dla tego o tym mówiłam, 


MARIA: Nie pamiętasz mnle 
już takiej? 


JANKA: Gdyśmy tu przyjecha- 
M, byłaś już bardzo zniszczona, 
ale włosów nie miałaś jeszcze tak 
przyprószonych jak dzisiaj. 


MARIA (wesoło): I nie byłam 
jeszcze taka mądra jak dziś, To 
przykry moment, gdy się zauwa- 
ży pierwszy znak starości, tak... 
Ale potem już ci jakoś dobrze 
z tym. Wpierw walczysz z każdą 
zmarszczką, ale wreszcie jest ich 
tyle — | babie lato we włosach, 
więc poddajesz się... i jest ci na- 
gle miło i wygodnie, jak w wy- 
godnej sukni. 

JANKA: Jak można skapitulo- 
wać, mając czterdzieści lat! 


MARIA: Jeżeli się musi, tru- 
dno... 


JANKA: Szkoda, cloclu Maniu. 


MARIA: Gdy przestaniesz być 
piękną kobietą, możesz nadal po- 
zostać pięknym człowiekiem. Ale 
ty, moje dziecko, tego jeszcze nie 
rozumiesz. Nie powinnam z tobą 
a tym mówić: 

JANKA: Przeciwnie, to bardzo 
Interesujące. Niby dalszy cląg tej 
całej naszej historii. Jaki też bę- 
dzie koniec? 

MARIA: Ciekawska! 


JANKA: Tak się tym przejmu- 
ję, że poprostu zapominam a swo- 
ich własnych sprawach. Jak myć- 
Misz, ciociu, ile też zjemy jeszcze 
takich tortów, nim Franciszek 
wróci? 


MARIA; Nie bądź złośliwa. 
Idź raczej do mamy i poproś, by 
maparzyła kawy. 1 znajdź gdzieś 
tatusia. Nakryję tymczasem. 


JANKA: Na pięcioro, czy tylko 
na czworo? 

MARIA: Na czworo, ty złośni- 
<o. Franek dziś jeszcze nie może 
być tutaj. 


JANKA: Szkoda. Tdę. 


MARIA (zostaje sama. Wyjmu- 
je 2 komody obrus | sprząta róże 
ze atołu. Nagle sobie coś przypo- 
mina. ldzie do lustra, patrzy na 
swoje odbicie. Rozluźnia trochę 
włosy, układa że zgrabniej, przy- 
gląda się sobie. Zatnstydza się 
i szybko układa włosy znów tak 
jak były. Idzie do szafy, wyjmuje 
z niej ciemny, fioletowy szal, na- 
kłada go na ramłona i spina pod 
szyją staroświecką broszką. Na- 
krywa dalej). 


DLA, DOSKONALE WYROSĄZO 
NYCH 1 
ODDZIAŁÓW 


KECHNICZNA, PRZEWA 
JAKOŚCIOWA NA ZIEMI 
Ist MORZI 
UPOR NARODU 
p WOLNOSCI 
PRZEWAZYŁ WSZYSTKO 


A INTERESÓW WIELKIEGO 
KAPITAŁU... 


KOLONIZATORÓW 


h Ra 
TMEERIALISTYCZNYCH., 


walczy o wolność 
i prawo do życia. 
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W LIPCA — 6 RANO — OPERACJE NA BA- 
TAWII ZACZĘŁY SIĘ OD MASOWYCH 
ARESZTOWAŃ 


INDONEZJA - ŁAKOMY KASEK. 
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I DECYZJA 0.N.Z. 


ac] 


PROF. PICCARD 
wybiera się... 


Niedawno odwiedził port szczeciński statek „Sczldls*, © pojemności 4.00 t, który ma wziąć udzial w nowe! wy- 
ale tym razem — naturalnie nie 'do stratostery. 


Wysłannik nasz udał się natychmiast do Szczecina 
nieco informacji na lermut wyprawy, z kłórymi dzieli ię poniżej z Czytelni. 


'y pamiętamy historię lotu balonem do stratostery prot. Piccarda, lotu, który rozsławił jego imię krótko 
de. 


prawie prof. Piecard 


Wazygc: 
przed wojną na całym świeci 
Obecnie, słynny fizyk i uczony 


Belgia ofiarowała prof. Piccar- 
dowi statek, 4.000-tonowy, któ- 
ry ma wziąć udział w obmyślonej 
duż we wszystkich azczegółach 
ekspedycji. Statek ten otrzymał 
wyposażenie przystosowane do 
potrzeh specjalnych ekspedycji 
naukowej. Kabiny zostały prze- 
robione na laboratoria, ogromne 
zbiorniki z paliwem I pompy za- 
instalowane na pokładzie. Poza 
urządzeniami, pozwalającymi na 


Balan podwodny zoataje załadowany 
na słatek prof. Piccarda 


normalny załadunek zainstalowa- 
no specjalny dźwig o nośności 
30 ton — dla manewrowania przy 
załadunki 1 wyładunku balonu 
podwodnego, który jeszcze przed 
otrzymaniera pełnej porcji po- 
trzebnego mu paliwa oraz da- 
datkowega balastu będzie ważył 
około 17 ton. Specjalnie silne re- 
flektory na pokładzie statku będą 
oświetlać w razie potrzeby ma- 
newry balonu na powierzchni 
oceanu, natomiast aparaty Troz- 
poznawcze (ultra-dźwiękawe, ra- 
diogoniametryczne ł radarowe) 
będą śledzić ruchy balonu w głę- 
bi wód. 


Ktokolwiek pragnąłby wziąć 
udział w ekspedycji — przez pro- 
atą ciekawość czy nawet z tytułu 
swych zainteresowań naukowych 
-— nie ma widoków, by życzenie 
jego została zrealizowane. Ekipa 
statku Jest już w komplecie; mu- 
siana odmówić wielu sławnym 
specjalistom, którzy pragnęli za 


tynn: czyni gorączkowe przygotowania do nowego sensacyjnego doświadczeni: 
gnie spuścić mię na dna oceanu do głębokości dotychczaa niezbadanych przez 
do tega celu zbudowanego aparatu, który można nazwać „balonem podwodnym! 


wszelką cenę dostać się na jego 
pokład. 


nŚcaldia* na Złotym Wybrzeżu 

Gdzie odbędzie się ta kusząca 
próba zbadania głębin oceanu? 
W punkcie, gdzie zarówno szero- 
kość jak długość geograficzna 
równa się zeru — tj. w Zatoce 
Gwinejskiej na tzw. Złolym Wy- 
hrześnu (Afryka zachodnia) w oka- 
licy o klimacie b. ciepłym I wil- 
zotnym. Balon ulegnie sannrze- 
niu w różnych miejscach ł na 
różnych głębakościach, wynoszą- 
cych od 1000 m do 6000 m — za- 
leżnie od ukształtowania dna 
marzkiego. 

Balon będzie najnierw spn- 
szezony przy pomocy dźwigu re 
statku na wodę, następnie napel- 
niony paliwem i kliku tonami 
balastu. Ponieważ balon opu- 
szczalby się na dno morakie £ ca- 
rau większą arybkośrią. ca mogło- 
hy być niehespleczne — przewi- 
duje się w ezazie „podróży w dół” 
stopniowe zrzucanie halastu (oka- 
ło półtorej tony) — w ten sposóh 
opuszczanie zię balonu podwod- 
nega będzie regulowane i stosun- 
kawo powolne — zapoblegnie to 
nienniknionej w wypadku opu- 
szrzania się przyspieszonego, ka- 
tastrofle. Śruby poruszane moto- 
rami elektrycznymi będą puszczo- 
me w ruch w razie potrzeby prze- 
ciwatawienia zię silniejszym prą- 
dom morskim. 


4.066 metrów pod wodą przez 
13 godzin 

Komunikowanie się z po 
wierzchnią tj. z załogą statku 
będzie zapewnione drogą radio- 
wą i przy pomocy ultra-dźwię- 
ków. Przewiduje się 12 zanurzeń 
na różne głębokości. Zjard na 
siębokość 4.0060 metrów będzie 
trwal prawdopodohnie około 2 
zadzin — powrót na powierzch 
nię nieco krócej, bo około półto- 
rej godziny. Pobyt na głęba- 
kościach potrwa mniej więcej 
12 godzin. 

To ograniczenie czasu umoty- 
wowane jest kilkoma przyczyna- 
mi Przede wszystkim — działa- 
nie motorów i lamp pociągnie — 
w clągu I2 godzin — zużycie ele- 
ktryczności, odpowiadające nor- 
malnym możliwościom akumula- 
torów. Następnie — jeśli się pa- 
myśli a braku wygód, o zmęcze- 
niu wynikłym z nieustannego na- 


» gle spóźnił się_o pół godziny. Mimo to, udało mu się zdobyć 
ml 


czlowieka — przy pomocy specjalnie 


ato pra- 


Prof. Piecard wchodzi da kalonu 


pięcia nerwów i _ konieczności 
przebywania w ciasnej przestrze- 
mi, gdzie powietrze da oddycha- 
nia wprowadzane jest sztucznie — 
byłoby nonsensem przedłużanie 
ponad miarę pobytu pod wodą; 
mogłoby ono zagrażać istotnym 
niebezpieczeństwem życiu odważ- 
nego uczonego. 

Czy balon nie utknie zniędzy 
skałami podwodnymi? Czy nie 
zaplącze się między wodorosty 
lub szczątki rozbitego okrętu? 
Czy nie odmówią posłuszeństwa 
śruby, uniemożliwiając wydoby- 
cie się na powierzchnię? Czy pod 
wpływem gwałtownych prądów 
marskich nie ulegnie niebezpiecz- 


Antjena 


(A 


Schemat Ka = opuści mię 
= ZA 


nym wstrząsom lub zgnieceniu 
pomimo, że ma twardą, stalową 
powłokę? Czy nie zaatakują go 
potwory morskie? 

Ale prof. Piccard nie wierzy 
w istnienie potworów ani innych 
niebezpieczeństw. Pesymistów zań 
zapewnia, że nawet w wypadku, 
gdyby wynikły jakieś niespo- 
dzianki i gdyby nie mógł wydo- 
być się na powierzchnię — będzie 
sygnalizował ku górze swoje 
wrażenia i obserwacje, wytłuma- 
czy ewentualne wady aparatury, 
by następny mode! mógł być wy- 
budowany z właściwymi ulepsze- 
niami. 

'Tylko.. czy odważyłby się wte- 
dy kłoń jeszcze próbować? 0. 


W PRACOWNIACH 


PISARZY 


Redakcja „Swiata Miodych" roze- 
słala do wszystkich mlodych | pisarzy, 
członków wyd., członków-kandydatów 
Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich ankietę zawierającą zapytania 
w_ sprawie ich obecnej działalności 
! zamiarów na przyszłość. 

rukujemy poniżej plerwszą serie 
atrzymanych odpowiedzi. j! 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Wydałem w łódzkiej „Poligratice" 
chronologiczną historię drugiej wojny 
światowej, rzecz, ktorej brakowało 
w polskim piśmiennictwie 

Prowadzę w dalszym clągu prace nad 
pamaiętnikarstwem 


lej mojej pra 
literackiej, cenna moja odpowi. 
być zamieszczona w nałym dziaje W 
szegó pisma pt „W pracowniach mlo- 
dych plsarzy polskich". Prozzę mi nie 
wziąć za złe, ale nie jestem młodym 
plaarzem, w ogóle nie jestem jeszcze 
pisarzem, nie mam pracowni. kupiłem 
od, połrednika, mieszkaniowego. ieden 
pokój z niszą kuchenną, szafą w Ścia- 
nie 1 lazienką w rogu 


nię, gabinet męski, aslon przyjęć, 
bllotękę, budumr etc. a nigdy za pra- 
wr 


cownię. 

Plruję zwoje krwawe nowele obozn- 
we w Baruch, restauracjach | Innych 
mlejęcach, których nie zamierzam wy- 
mieniać ze względu na charakter Fań- 
skiego pismo. czasami, ale bardzo rzad- 
ko — pisuję w Teatrze Polskim (rre- 
sztą rzeczy tam tworzone ną bardzn 
slabe — aura miejsca działa nieodpar- 
=" 

Z wielu prae zamierzonych pozwalam 
zabie wymienić tylka niektóre, mające 
się ukazać po mojej śmierci. Bą to: 

1, KRONIKA WSZELAKIEJ POLSKI, 
«tórej rozdział plerwszy poświęcony 
będzie Naczelnemu Cenżorowi. 

Ł NOWE PODRÓŻE GULIWERA, 
czyli eykl reportaży o Polsce 1 świecie, 

jwięcony dewirowemu departamen" 


1. SPORT JAKO ARTYKUŁ EKSPOR- 
TOWY, rozprawa na zamówienie Pań- 
Wydawniczego, 
okolo BA strón druku, tysiąc zdjęć 
czołowych naszych sportowców. 

Inne moje zamierzone prace utoną 
we mgle zapomnienia, dlatego też ich 
nie wymieniam. 


Do Redaktora „Świata Mlodych: 
W „wywiadzie”, którego 
rze M „Świąta Młodych" 
J. Lec Marianowi Niewiau 


Ja wapółpraca z 
lomiast, jeśli chodzi o 
mrawdą jest wapółpra- 


niem 
Wiodrimierz Słobodnik 
Łódź, 1. XI 1847 r. 


Nie wiedzieliśmy, że podądzęnie o 
współmracę z „Muchą” stanowi prze- 
kroczenia granicy  dowcipkowania. 
Prosimy p. W. L. Mrudzińskiego o 
odplsanie nara, ca o tym ządzi, 

Odgla listu wysyłamy Lecowi da 
włiednia, gdyż jest mu tam tbardza 
gmutno,'a trudna wyrnagać, żeby kiy 
śminł z własnych tri 


40 


Rok 1 


Cana na okładea 


POLITYKA I ARYTMETYKA 
Rnda do spraw ośwlaty stanu Kali- 
formia (U. B. A.) napiętnowsła fako 
sakodliwe niektóre dzinty przedsta- 
włonych jej do rozpatrzenia dwóch 
nowych podręczników  arytmetyki. 
Eksperci skonstatowali, że „dążenie 
autorów do nauczania arytmetyki na 
przykładach z codziennego życia, zbyt 
częsta prowadzi do nader smutnych 
wniosków. dotyczących współczesnej 
Ameryki", np.: że „trzecia część tud- 
ności U. S. A. nie posiada porząd- 
nych mieszkań" ltp. Rada do spraw 
ońwiaty postanowiła umunąć z pod- 
ręczników arytmetyki wszystkie przy- 

tóre mogą „wywołać 


POSŁUSZNA FORTUNA 
© posłuszeństwie fortuny mógiby 
opowiedzieć Haryey Jones Murzyn, 
zdemobilizowany weteran II-ej woj- 
my światowej, „obywatet" U. A. A. 
Jones kupił za jednego dolara bilet 
laterli tantowej. Szczęście się u- 
śmiechnęło do Harvey'a a i na los 
dego padla główna wygrana — nowa 
limuzyna. Qrganizalorzy loterii po- 
stanowiii natychmiast poprawić ten 
nietakt fortuny, która ońmielila się 
przekroczyć „kolorową harierę'. Jo- 
nesowi odwiadczono, że samochodu 
nie dostanie. Ciągnienie loterii od- 
było sią po raz wtóry i tym razam 
zawstydzana fortuna posłusznie orda- 
la wygraną hiałemu. Jonesowi wapa. 
niałamyńlnie zwrócono jega dali 


— Niech babcia zamknie otzy|... 

— A dlaczego moje dziecko? 

— Bo tatuś powiedział, że jak hahcia 
zamknie oczy, ta sobie kupimy samo- 
chód... rys LENICA 


Redakcji „Poniekąd” udało się uzy- 
skuć wnpółpracę Stantsława Marcza- 
ka-Oborsciegn. Poniżej zamieązcza- 
my reprezentacyjny utwór tego zna- 
komitega poety: 

Metafizyk sponad Warty 

to był pijak t ohiarty. 

Gdy go pytana czasami: 

Jak to godz! r zasadami 

mówił: chwiłami jestem anty", 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


Co. Waskingten-Lendon. Na pro 
zycja tirmy Panów nie rariektujemy. 
Musimy x przykrością ntwierdzić, ża 
tego rodzaju interes absolutnie naa 
nie urządza, 


Mikołajczyk, tamołot „Dakota”. Te- 
legram otrzymaliśmy, ale nie wiemy, 
a co właściwie chodzi. Klm pan jast, 
<o pan ma wspólnego z Polską? Nie 
znamy pana, jest pan jakimś podej- 
rzanym osobnikiem. Proszę naa wię- 
cej nie napastować. 


3. P--4, Berno (dzwajcaria). Oceny 
wierszy nie podejmujemy sią. W kat- 
dym razie my ich drukować nie bę- 
Dz=l 


Czasoplema 
tydzień pod naczelną 


improwizowana wychodzi co 
redakcją Wiktora 


Weroszylaklego. Dzłał poetycki w wolnych 
od natchnienia chwiłach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier. działu ogloszeń. 


Kropla rosy i o tym co mnie boli 


(artykuł wstępny) 


Miałem kledyń przyjaciela — uła- 
lentowanega mlodego poetę. xtóry 
twierdził, że nie obchodzt go polity- 
ku. Nie zwracał uwagi na to wszyst- 
ko, ca się dokoła niegu działo | pisał 
wyłącznie o milości Oraz kropli rosy 
na liściu topucha. 

Działy sią zaś różne rzeczy: była 
wojna, niemiecka okupacja, walka 

PE łem Tak z 
ważał, kiedy zwrócono się s 
pisanie partyzanckiej plosenki, odmó. 
wił, twierdząc, że jest poetą, a treść 
poezji nie zmienia się przez wieki, 
Piosenki, wiersze polityczne — to pu- 
blicystyka, an tego pisać nie będzie. 

Później, już w hitlerowskim wi: 
zieniu, pisał wiersze, nawołujące do 
walki x najeźdzeą, naprawdę bardza 
dobrze je pisał, Te x nich, które 
datarły do czytelników, odegrały pe- 
wmą rolę społeczną — większość, nie- 
stety nie dotarła. 

Dziś również wielu poetów uważa, 
że uchyliłoby to ich godności, gdyby 
piaali np. © planie Marshalia, o ża- 
chodnich granicacn, trzyletnim pla- 
nie gospodarczym itp. A przecież 
dabre utwory na fe ternaty mą teraz 
hardzo potrzebne. Treść pogtycka? 
Stwarzały ją zawsze najważniejsze 
zagadnienia apoleczne danego okresu. 
A milość | kropła rosy — na drugim 
planie. 


Mówię poważnie: poeci, plszcie pó- 
Htycznę utwóry. Pozbędziecia ulę 
mgławicowo - różewiczówej postawy 
„obak”. Jeżeli wierary o polityce nie 
Wydrukuje wam „Odrodzenie* | „Ku- 
źniea", przynieście je do „Poniekąd”. 
Otrzymacie wprawdzie mniej mamo- 
my, ale przecież Wam, poełam, o to 
nie chodzi. Za to udzielimy Wam 
większej satysfakcji moralnej no l 
sława to nie ples (nakład mamy wię- 
kszy od „kKużnicy"). To wszystko 
dotyczy nie tylko poetów. Nie mam 
gle przeciwko temu, by np. malarza 
komponowali dobre plakaty. Skoń- 
czyć należy wreszcje z mitem o niż- 
szości sztuki użytkowej. Jak dotąd 
ona przede wszystkim jest sztuką 
utyteczną. A z kroplą rosy — na 
dwoje babka wróżyła... 

Napisałem artykuł w innym tonie 
niż zazwyczaj. Ta dlatego, że chole- 
ZE ZYC 
ml niektórymi apolitycznymi kole- 
gani. Jak długo można być cierpli- 


uTygodnikowi Warazawskiemu'* u- 
dzielam tygodniowej amnestli z za- 
wieazeniem. Niech daceci odpoczną 
Jeżeli sią przez tan czas nie zmienij 
(nie ma obawy, nie zmieńią mię 
uwaga zecera), w następnym nume- 
rze znowu pamówimy o nich. Bo na 
zdrowy rozum — cł są jednak xzko- 
dliwał od poetów. Pod wszelkimi 
wzgłędami. Więc za tydzieńl 


„FEMINA I CANALLETTO" 


czyli kio czmychnął z „wodzem 


2 „wodzem*  czmychnąło 
kilku jego najbliższych x żonami. 
Któż to taklr A więc: 


KAZIMIERZ  HAGIŃEKI,  alara 
wtyczka Piłsudskiego w ruchu juda- 
wym, clasny doktryner 1 płytki czło- 
włleczek, zle za to „wielki mąż stanu 
małżeńskiego", kllkakrotnie już w 
swoim życiu rozwadzony 1 żeniony, 
Nie dawno skuzany na parę lat wię- 
zienia za szerzenie iałszywych alar- 
mów 1 oszczerstw, zostal w drodze 
laski puszczony na wolność. 


STEFAN KORBOŃSKI, typowy „łu- 
dowiec 2 Marszałkowskiej", "byl 
wzpółwtaścicielem luksusowej 'nocn 
knajpy w Warszawie pn. „Canaletto" 
którą założył w wolnej już Polsce za 
„oszezędności” z czasów okupacji I 
delegatury londyńskiej: jego żami 
która z nim uriekła, była wiaścicie 
ką również luksusowego zakladu fry- 
zlerakiego na Chmielnej pn. „Femi 
na". „Femina” — podobnie jak „Ca- 
letto* — powstała z „osrezędności* 
okupacyjno - konspiracyjnych. 


WINCENTY BRYJA był w delega- 
turze londyńskiej podczas okupacji 
„dyrektorem skarbu"; po wojnie z 
„Oszczędności*  zagilał Kasę PSL, 
urządza sobie wspaniale kilkupoko- 
jowe mileszkanie, kupił auto, a jego 
żona, obecna uciekinierka, stała 4 
współwłaścicietką Cukierni Rzymskle 
na rogu ul. Marszałkowskiej i Nowo- 

8 „glónki, Bryja i 

Wszyscy trzej ti. Baj | Aryja 
Korboński byli „dyrektorami" w de- 
legaturze „TzĄdi lodyńskiego w 
Warszawie. "Oni następnie stanowili 
trzen peęaslowskiej akcji wichrzycie- 
skiej. Mieli on! zawaze słowa zrózu- 
mienia 1 obrony pod adresem band, 
sabotażu i współpracy r obcym wy- 

Teraz uciekli, dobrze 1a0- 


rowi „Poniekąd". 
— Ace dała Polscef 
„Canalerta” | „Femina” — zagro- 
dy chłopakie na Marszałkowskiej. 


W następnym numerze zamieścimy w „KOLUMNIE MŁODEJ PORZJI* 


napisany spacjalnie dla 


RACRICH" 


„Poniekąd 
akiego pt. „Piosenka dla "Dziubdzi”. 
gdyż winien on uprzednio ukazać sią w „Dziś t Jutro". 
„Rycerzu Niepokalanej" i Innych równie poczytnych plamach, 


Wierzz Jerzego Picowskiego-Wicow- 
Nie podajemy go w tym numerze, 


lowinach LITE- 


sbyłmy mogli skorzystać z poplatnej metody przedruku. 
Poda tym w najbliższym czasie zaprezentujemy łaknącym poezji riasom 


w 


1) Jacka Buhajskiego, red. nacz. kwartalnika „Poświata księżycowa”, 


1) Kożmy Prutkowa, plsującego pseudonimem Arnolda Tłuckiej 
red. nacz uPoradnika Goiosania Na Gazie”, ze 


AMERYKA — KRAJ NIEÓGRANICZONYCH MOŻLIWOŃCI 


— Jeden mój syn jest doradcą w Chinach, drugi — instruktorem w Grecji, 
zioatrzenjec jest inrpektarem w Turcji, a mąż.. mąż jeżdzi pa wtzystkich 
stanach i wygłasza odczyty na temat nieingerencji U. 8. A. w obce sprawy. 


Sakeja wugólakogo | 


Zaw Giczeo Anki R CHCH 
Jemy fragment M1 lekcji nagiel jo 
słondydaieiej rozgłośni (8. B.C © 
fat V: Liston ia thote tenieńces, 

Żnd V: Aa I waa very late I bad ta huery, 


Jet V: ln that zentencz ag had the mes- 
ning of „because”; it showed the reason 
wky 1 Kra to kury — I had to hurty 
beceuno | waa late. 


dod V: Aa I was lsta I had to hurry. 
GŁOS I: Posłuchajcie tych zdań. 


GŁOS TI: Ponieważ bylem bardzo apóż. 
niony, musiałem bię spieazyć, 


GŁOS 1: W tym zdaniu zalalo zna- 
czenłe „beczukę”; wykkzywalo powód, 
dlaczego musialem ię spieszyć, panie: 
waż bylem spóźniony. 


GŁOS |: Ponieważ bylem spóźniony. 
musiałom cię spieszyć. 


Lekcja jest niewątpliwie cieluwa, 
lecz nie pełna. Zwracamy sią dó 
„Głosu Anglii" o przetłumaczenie na 
język anglelaki dalczega ciągu lekcji, 
Ktory winien brzmiec: 


Głos 1: Ponieważ jestem bardzo 
spóźniony muszę się npieszyć. Ala 
się nie spieszę. 


Głos I: Ponieważ jestekmy bardri 
zacotani, musimy przeprowadzić ri 
dykalne ratormy społeczne. Nie prze- 
prowadzamy ich jednak, ponieważ na 
to mie pozwalają naszemu  zocjali- 
stycznemu rządowi wazechmocni w 
Wielkiej Brytanii kapitalidci. 


Głos I: W tym zdaniu „as* miało 
znaczenie „sęcause”; wykazywała pa- 
wód, dlaczego Labour Party prowa- 
dzi zeskcyjną polityką —  Łabonz 
Party prówi renkcyjną politykę, 
ponieważ tego chcą kapitalikoi. 

Głoa II: Ponieważ jestem bardzo 
spóźniony muszę sią Splemyć. 

Głos 1: Nie wątpię, ża będziemy się 
spieszyli bardzo powoli. 


Dingle, Dingie!l1 

Czy wiesz, kim względnie czym jest 
Dingle, na czym polega Dinyfe, jak 
sią je Dingle? 

Ja oeoblście nie wiem i nia chcę 
wiedzieć. Ale jeśli kogok nawat po- 
żeru clekawość, niech nia mądzi, ża 
dowie zię, co to Dingle, jeżeli, zku- 
srony hałaśliwą reklamą przeduiębiar- 
stwa państwowego „FILM POLSKI”, 
uda sią do kina. aby obejrzeć naj- 
ohydniejsą szmirę hollywoodzkiej 
produkcji, którą w. wym. przedzię- 
biorstwo pragnie uraczyć widza. 


Wyjdziesz, przyjacielu, ogłupiony 1 
okmieszony, z pękającymi bębeniami 
1 załzawionymi oczyma. Będzie 
się czul w trakcie flimu, fak na dru- 
gi dzień po ordynarnej hlmbrowaj 
popijawie. 


Zanaćniezn nie radzę w ogóle nika- 
mumu chodzić na bzdurze, amery- 
kańskia kieze. Jeśli jednakowoż ktoś 
x jakiejś przyczyny (np. chroniczny 
kretymizm) czyni to, niech ominie 
chociażby tę nzmirę, zaczynającą sią 
rykiem: 

— Dingle, Dingle! Czy wiesz, co ta 
Dingiet 

W przeciwnym rarin cichy krety- 
nizm gotów przerodzić się w serię 
nieheapiecznych dla pacjenta i oto- 
czenia ataków szału, 


NAROBNE OGŁOSZENIA 


redaguje: TADEUSZ KUBIAK 
Ń ; 

Prokrą mt adnisżć prawą ręcę 

Serce me zdobył pewien piłot 


Bprawa jast pilna. Jutro ma się 
o nią oświadczyć. Wenus z Milo. 


POD REDAKCJĄ 
J. JABRZEMSKIEGO 


NASZYM 
ZEL 


ISTOTA KLUBÓW 
SPORTOWYCH 


ją kluby sporto- 


pytanie — 

lui" odpowiedz 
klórym ja sadziem. 
twterdziłem zupełnta 
pawałnia, te nia o tarty mi w 
tym wypadku chodzi, ło po 
mowłenia wlaściwie 


sirzaalwo Ra 
nej, czy leż w 
Ia Kus tainiaj 

2 jego 
chat na olimpiadę? 

Cay kłub istniej 
KKS KAZ 
ponujęcej dajilad, ery na 
radzie społtowaj? 

Czy klub istnieja po ta, ab; 
dachód meczów pilkarukici 
na wlasnym atadionia złażył na 
koszty podróły Jedne] rekcji? 

NIEJ NIE! NIEJ 
ule fekla ag cela 1 zadania 

fubów apariawych. 

Kluby Spożli we, iutnia. 
maaj Dia naz miodychi Ta 
właściwe, zdrawa podajdcie da 
zagadnienia klubów i sportu 
w ogóle. Kluby są pa fo, aby 
kaidy z naa, młady chłopiec 
ł młada dziewczyna mieli moż- 
ność uprawiać aport w zdra- 
rza rwwóinń pa am 

um 1 4 a 
aport przynasił nam korżyłć 
Pod katdym waględam. 

Kłęby są dła nas, bołaka 

sgoriowa af dla naa. Nie tylka 

lo, abydmy. słedząć na try- 
funach, oklaakiwali buku J86 
kilkunastu gawodników, lece 


włainie po ta, iebylmy” wszy 
ła 


uc l tych h. 
kuab, AREA zi 


— Każdy 
lonklem klubu, 
OMTUJR-— 
aż 
członkiem HKS-al 

Ale mamy wlasnych klabów 
tylko na pokaz. Kluby nasra 
winny być pałędnie rozbuda- 
wane, powinny liczyć wiele 
rarmaitych sekcji, | musimy 
adobyć dla nich odpowiadmi 
aprząt | lnetruktoriw. Dia. 
Sega la przys jast jerez 
siąpła w zaniedbuiia? 

Lhcemy wychować le 
Polakaabywałeje,  Awigiamego 
awych zadań | obowiązków, 
chcamy go więc wychować 
| pod waględam ficycznym. 
Tym eslom ałeży wieka Bub 
masowy, klub młodziełowy. 

Preiajiajmy lak najwiecej ka. 

gów | kolełenak do kłabów 

sportowych. Wylłamacimy im, 
du sport fo adrawia, da nia 
można alę „wymigiwać” bra- 
klam czas! Na sport cza 
Mmaał się znałejć w życiu na. 
utym fak, jak na naukę. Nor. 
malnia część zajęć dziennych 
winniimy przeznaczyć na wy- 
Showanie fiayczne. A włalnła 
klub nasz dopomote w tym, 
zapewni warunki do ćwiczeń, 
czy gier, pokieruje odpowie 
dnio, abyśmy nia nabanifi 
tak uzkodliwej waządzia ( 
waza przeszdy. 

A_więc jeżeli Już rozumiemy 
pa co latniają kłaby sportowe 
starajmy alę, aby w nazcym 
kłubia było jak najwięcej 
<ałonków, a więc tych, któr: 
lał zrozumieli na czym polega 
magowa wychowanie fizyczne 
do" jaklega dąiymy w Polsce 
Ludowej. (11) 
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MEDAL OLIMPIJSKI 
SPRZĄTNIĘTY ANGLII 
SPRZED NOSA 


p KAKA 
Najlepszy Obecnie aprinter świata, czarny ©!l- 
cer angielskiego latniectwa HAF, Dac Donald 
Bailey, urządził Anglikom niezły kuwni. Mia- 
nowicie zapowiedział, że na Olimpiedrie Lon- 
dyńskiej startować będzie nie w barwach an- 
glelskich, lecz jako reprezentant zwej rodzimej 
wyspy Jamajki — (Foto SAF). 


Za najlepszego kolarza Polski w sezonie 1047 r. 
uznał Polski Związek Kolarski Bolesława Na- 
plerałę Sarmata-Warszawaj. Napierała wy- 
grał w tym roku trzy wyścigi o mistrzostwa 
Polski 1 zajął pierwszą pozycję całkowicie za- 
służenie. Na drugim miejscu PZKO! sklasyfiko- 
wał Pietraszewakiego (DKS Łódź), na trze- 
cim —  Rześnicklego (SKP Warszawa), na 
czwartym Wrzeziński (ZZK Warszawa) | Ka- 
plak J. (Elektryczność). — (Fata Film Polski). 


800 m wciągu 1 min. 52,9 sek. 


Final biegu na 800 m podczań ostatniej przedwojennej olimpiady w Berlinie. 

Za murzynem kanadyjskim Edwardsem i czarnym Amerykaninem Woodruffem 

biegnie na trzeciej pozycji Polak Kucharski. Zwycięstwo odniósł Woodrutt, 

w czasie 1 min. 52,9 sek. przed Włochem Lanzim i Edwardsem. Polak przybył 
da mety czwarty w czasie 1 min. 63,4 zek. 


ASY FRANCUSKIEJ PIŁKI NOŻNEJ 


Bramkarz Da Rui pląstkuje plikę 


w pole. — (Fate SAP). 


Młody kolarz Iódzki, Grynkie- 
wicz (ŁKS) zoatał śklanytlko- 
wany na szóstej pozycji listy 
PZKOoŁ Grynkiewicz był zwy- 
cięzcą aatatniego etapu Tour 
de Pologne (Łódź Warszawa). 
bijąc na tym ważnym odcinku 
całą koalicję warszawską. 
(Foto Film Polski) 


Fantastyczny napastnik czarny Ben 
Barek z Algeru jest najleparym pli- 
karzem francuskim. (Foto SAP). 


Historyczne zdjęcie „zakrętu śmierci" kolo 
Szklarakiej Foręby na ułamek nekundy przed 
tragicznym wypadkiem krakowianina Ga- 
brycha, prowadzącego w tym momencie 
wyścig szosowy o zmlatrzoatwn Polski. Ga- 
brych zjeżdtając z góry 1 będąc w szalonym 
pędzie, (ok. 80 km na godz.), upadł właśnie 
na tym zakręcie | dóżnał pęknięcia podstawy 
czaszki. Życie uratowało mu _ zasłonięcie 
w ostatniej chwili głowy ręką. — (Foto SAP). 


W Związku Radzieckim odbył się z okazji rocznicy %-lecia Rewolucji 
Październikowej wielki rnid motocyklowy. Motocykliści na maszynach pro- 
dukcji krajowej przebyli trasę 5608 km: Moskwa Tuła_Charków—Dniepro- 
petrowak Symferopol Odeza —Kiszyniów—Ktjów—Hifsk—Wilno—Ryga— 
Tallin—Leningrad—Moxtwa 


| „MCZYC CA 


byla ziemia leżał o Polec W bięii meczach 
Kraków, 
row: Olszę reprezentacją Śląska 
RZ TCC 
inti), pokazując doskonsłe |. Wysta: 
przyspieszali tempo £ry. — (Foto SA! 


śelącia Próbował 
(Foto SAP), 


jeden 1 zajiepizych zawodników Dynama. Kitajnw. w czaśi 
bezskutecznie Fo zastawić. Piejewzk: (AZS Warszawa) 


AKOpów | ży ścął król Ą tk 
Uoynammo) ęc P OBJETE A zdłtieh 


Holenderka Fanny Blankers - Koen 
Jest swego rodzaju fenomenem. Matka 
dwojga ózieci, 6-letniego syna I 1-let- 
niej córeczki posiada cztery rekordy 
świata w lekkiej atletyce a mianowicie 
na 100 yardó 
płatkł— 11,1 mek., 
17 em, oraz w zkoku w dal — 625 cm. 

Biankers-Koen jest powazechnie na- 
zywana kobieta-team. W ontatnich ml- 
strzostwach Holandii zagarnęła w Am- 
sterdamie aż pześć tytułów mistrzows- 
kich (100 m, 20 m i £0 m przez płotki, 
skok wzwyż, w dal i pchnięcie kulą). 

Pamiętam chwilę gdy jednak 
w oczach Blankera-Koen zzkliły się łzy 
rozpaczy. Było to w zeszlorocznych 
miatrzostwach lekkoatletycznych Eu- 
ropy w Oslo. Fanny z płaczem oglądała 
wtedy zwoje zakrwawione ręce (patrz 
zdjęcie). Przed chwilą upadła na metr 
przed metą w półfinale biegu na 10 m 
1 oczywiście nie zakwalifikowała się do 
finału. Do Fanny podbiegł jej mąż, 


Siatkarze Ar X. 5. 2 Warszawy, wieloletni Gio Staletaynki (AZ „War xierownik ekipy holenderakiej, profec 
yz PZA porę imp a ser wycnowania fizycznego. Z nim 
szy z jewej AZS — Sta- ele: (0t6 Film Polki): włażnie rozmawiałem, gdy za chwilę 


Hojenderka brała udział w skoku 


kapitan drużyny 
niszewski.. (Foto SAP). 


Wielokrotny mistrz Polski wagi półe 
ciężkiej, popularny Franek Szymura 
obchodzić będzie w najbliższym meczu 
z Czechosłowacją rzadki jubileusz. Oto 
wystąpi on po raz dwudziesty w bar. 
wach Polski. Dotychczan liczbę tę Osią- 
Eneli tylko Czortek 1 Pllat. 

Zbliżający się mecz z Czechosłowacj 
będzie szóstym spotkaniem reprezej 
tacjl Połskł po wojnie, a 5f-tym w bi- 
lansie ogólnym. Po wojnie z Czecho- 
słowacją walczyliśmy już trzykrotnie. 
W_1945 r. w Poznaniu pokonalińmy C: 
w 1546 w Pradze przegra- 
wreszcie w lutym rb. w Wi 
szawie zwyciężyliśmy wysoka 12: 


Szymura jest oatainia w dobrej tor- 
mie, jak ta wykazał w meczu ze Związ- 
kiem Radzieckim, zwyciężając wysoko 
na punkty Stepanowa (patrz zdjęcie). 
Reprezenizeja nasza wystąpi w Pradze 
w składzie: Sowiński (Wybrzeżej, Ba- 
zarnik (Sląsk), Antkiewicz (Wybrzeże), 
Rademacher (Śląsk), Chychła (Wybrze- 
że), Kolczyński (Warszawa), Szymura 


| (Poznań) i Klimecki (Poznań). Jest ta 


bezwzględnie najlepszy skład nu jaki 
nan w tej chwili stać. 


wzwyż, konkurencji w której poślada 
rekord świata. 

— Najlepszy okres formy Fanny jest 
już poza nią — mówił p. Koen. Mamy 
przecież już dwoje dzieci, Ale nzkoda 
— dodał ze smutkiem — że Fanny 
przewróciła się w tym blegu. Po wy- 
eliminowaniu Stelli (mowa o Walasie- 
wiezównie, która też odpadła w półti- 
nale) miała wielkie szanse na zwy« 
cięstwa 


Burza oklasków przerwała nam roz- 
mowę. Nagradzały one właśnie Fanny, 
która przeskoczyła 157 cm. Był to ja- 
dnak już ostatni jej udany skok, do- 
iący w rezultacie czwarta miejsce, 
Zrezygnowana Fanny zdecydowała się 
nie startować ani w del, anl na 200 m, 
rezerwując slły na bleg przez płatki 
1 sztatetę. 

Finał s0 m przez płotki przyniósł 
emocjonującą walkę Holenderki z płat- 
karkami radzieckimi Gruzinką .Ga- 
kijell i mnakwiczenką  Sjelokową. 
Zwyciężyła Fanny, klóra też walnie 
przyczyniła się do sukcesu sztafety 
Holenderek na zakończenie mistrzostw. 

di) 


s) 


numerze 
aług ich kolejności. 
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Ogłaszamy wyniki — reprodukujemy zdjęcia 
aliśmy w numerach poprzednich 


łoszeń — został wyznaczony 


iw; 
Micznych zgłosze! 

czytelnicy dr Młodych" nadesłali mnóstwo 
przedstawiających przeżycii 


z wycieczek i pobytu na Wa- 


Do zdjęć należało dołączyć Cztery Ku- 


ten warunek, otrzymywał — 


który spełnił 
Panów l p apowieniĄ zartodę 
la oznaczone kolejnymi numerami 


Zajęcie nadesłał: Marian Bi 
uczeń, Warszawa, Bareder 


ska 36. Nagroda: 250 zł 1 bezpł, 
zięcięczna prenumerata „Świa- 
ta Młodych" 


* 
Zajęcie Enei Wiesław Jan- 
kowski, uczeń, Czechanów, 
Zymierskiego 2. Nagroda: 260 zł. 
a 
Zajęcie nadesał: Mikołaj Ta- 
cukiernik, Tel 
Bugiem, EC RA A Na 
groda: bezpłatna pre- 
Bi MM ERA 
Mtodych'* 


a 
Zdjęcie nadesłał: Lucjan Mae 
lasiewicz, student z ZOO AI 
Kościuszki 3. Nagroda: 
1-1 
Mol koledzy 


zajęcie nadesłał: Jerzy Wroń- 
ski, uczeń z Warszawy, Marz 


FEE DZA. peeami. m. miesięczna 
„Świata zk 


Zdjęcie adam Jet Wroń- 
ski, uczeń z Warzawy, 
szalkowska Nagroda 


a 


Zajęcie nadesłał: Ji Wroń- 
WiEZE 
szałk 


fuczeń z Tezewa, ul. 

EM. 4. Nagroda: 250 zł 
bezpł. prenumerata „Świata 
Młodych” 


32 


33 


+ 84 


44 i $09 otrzymują po 10.000 zł 


ują 
jejszym reprodukujemy dalszy ciąg nadesłanych zdjęć 'we- 


Kol 7. rolny pyta się, aką 
ma zrobić minę? — 

niętą — odpartem — bo wióse, 
że potrzebuję do konkursu 
„Świata Młodych", Zdjęcie 
nadesłał Jerzy Żukowski, uczeń 
2 Tczewa, Paderewskiego 6. 

Nagroda: 250 zł 


LU 


Konna przejażdżka z pieskiem 
Zajęcie nadestat: Jacek Mrol- 
BO'21. Ni oi | 21 so 1. T bezł. 

21. Na zp 
Spreńumt „Świata Miodych* 


e 
Mój: kolega 3. Gukuła 
z Częstochow; 
Zdjęcie nadesłał: Jacek. Wol- 


ny, uczeń z Tczewa, Wybiekie- 
go 21. Nagroda: 250 fł 


Lo) 


Zdjęcie nadesłał: Skwierawski 
biura! 


Bydgt 
rzu 26/2. Nagroda: 
płatna mies, prenum. „Świat 
Mtodych' 


e 
z jdesłał: Zero Ryszard, 
uczeń 2 Łodzi, ul Mariana No- 
wotki 18/0. Nagroda: zł 250 
e 
Mój kuzyn, Sławek Szymęsew- 
na wywczasach w Za- 
kopanem 
zajęcie nadesłał: Zero Ryszard, 
uczeń z Łodzi, ui. Mariana No” 


PY 119/9. Nagroda: 
Yhezpl. mięs, prenum. „Świata 


Ed 


Irena Zywert, urzędniczka z 
Michalina, „ul. Poniatowskie- 
80 (7). Nagroda: 


e 


Szkielet kutra 


zdjęcie nadesłał: Okoń kc 
kalkulator x Gdyni, ul. 

szyngtona 5. Nagroda: zł U 
1 bezpł. mies. prent Świata 
Młodych" 
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Kutry w remoncie 


Zdjęcie nadesłał: Okoń Józet, 
kalkulator z Gdyni, ul. Wa- 
szyngtona 5. Nagroda: zł 125. 


a 
Dalsze zójć w. numerach 
aditępnych "m 


Do kołek powyższej figury wplsać 20 wyruzów a podanym żnaczeniu. Litery 


końcowe wyrarów 


są zarazem literami początkowymi następnych wyrazów. 


Początek cłągówki w trodkowym kółku flgury. Lltery, które Znajdą się w po- 
dwójnych kółkach, czytane w klerunku A—B, a następnie CD, dadzą ros- 
DOYD 


Znaczenie wyrazów (w nawiasach ilość liter w poszczególnych wyrazach): 
Drzewo iglauie (5) — Roślina o rięsistych liśclach, zakończonych kolcami (5) — 


Pazpolity kwiat ogrodowy (3) 


— Plsarz polski, autor „Postyli polakiej (4) — 


Miasto w Palestynie (is) — Gatunek Mniącego jedwabiu (5) — Upał, spiekota 
(8) — Tylna część okrętu (4) — Jeden za składników powietrza (4) U ztaro- 


zgtnych zuknia z kri 


tękawami (6) — Mieszkaniec Azj! (4) — Pierwiastek 


chemiczny (0) — Miesrkaniec danego kraju, krajowiec (7) — Gaz trujący (4) — 
instrument 


Cewka, zmniejszająca napięcie prądu zmiennega (8) — Dęty 


t mu- 


zyczny (8) — Kolonia francuska w Atrycę (5) — Tyran, ciemiężca (7) — Sala 
wykładowa w unlwerzytecle (4) — Wioska kaukaska (1) — Odnoga rzeki, od- 
dzielona kępami od głównego karyta (3) — Miasto w Turcji (ie) — Ryba (3) — 
Dapływ Warty G) — Zwierzehnik wyżażej uczelni (4) — Środek lokomocji (3) — 
Figura geametryczna (4) — Dopływ Wisły (i) — Kłamra żelazna (5). 


CZY JUŻ WIESZ? 


1 Ca to jest rełarma zołnat 


1.Kledy został ogłoszony Maniiest 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego? 


1. Jaka jest najwyżnza góra w Polscer 


Rozwiązanie zadań z niniejszego nu- 
meru przesyłać należy najpóźniej doj 
dnia 4 grudnia br. pod udresem: Re- 
dakcja tygodnika „Świat Młodych", 
Warszawa, uL Grażyny i z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe". 
rozwiązanie przynajmniej jed- 
z powyższych zadań przyznane 
- 

1 wartościowe nagrody, 

Jednocześnie przypominamy, że w 
ne. 5 osłasiliśmy „VII konkura wy- 
trwałości”, który polega na rozwią- 
zanlu jak największej Hości zadań 
xamieszczonych w r. nr. od S4 GO 44, 
a dla zwycięzców przeznacza się 

3 mpecjatnych narród 

Przypominamy również, że wszyscy 
Czytelnicy mogą przyzylać zadania 
O zeadi Brey zy wyst: 
kie rysunki rouszą być wykonane sta- 
rannie nu białym (niekratkowanym) 
pyplerze. Włany być w miarę możne 
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P. Kretkowski Franelczek — Wałcz 
W najbliimzej przyszłości oglnsimy 
konkurs atiarzki działu rozrywek 
umysłowych z nagrodami, Narazie 
zamieszczamy tylko prace włame 
swenil. lone zadania nadesła- 
ne. Za życziiwy projekt dziękujemy. 
Pozirowienia. 

P. Nowy Tadeusz — Wrocław. Cłe- 
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Konkursu wytrwałości nie mogą BYĆ 
przesyłane w jednym liście jedno- 


cześnie ż 4h numerów, gdyż zost- 
nie wtedy przekroczony wyźnaczony 
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zdrowienia. 
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nę uinanie. Dziękujemy za mily lm. 
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Mmy za miłe slowa uznania. Fozdro- 
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wiązania. 
T pozyskania nowego Byriyniy ka 
z mla nowego Sympatyka 
pol plama Chętnie zaraleścimy 
zadania Waszego ukladu, przy CZYM 
powinny być one wykonane staran- 
nie i w miarę możności ozdobione 
Go do dalszej współpracy, to prosl- 
my zwrócić uwagę na dział, który 
prowadzą sami Czytelnicy. 
Matuszyk M. — Kraków, Pawlak FE. 


— Poznań. Zawiślak J. — Zabrzeżna 
1 Cybulski J, — Gliwice. Dziękujemy 
za mile sława uznenia. Życzymy po- 


wodzenia w najbliższych konkurtach. 

Turek J. — Kreków. Ta naprawdę 
pech. W  kankursie wytrwałości u- 
względniiiśmny jednak rozwiązania z 
wszystkich czterech numerów 
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jan Husczaa 


PRZYPOWIEAĆ Q URLOPIE 


W lednym z naszych urzędów 
VE prawie połowa pracawników 
wyjechala na urlop. 


Ku zdziwieniu naczelnika 
urząd nie tylka ohezedł się 
nich, ale nawet zaczął spruw- 
niej funkcjonować. 


HIERARCHIA POTRZEB 


W związku £ ustaleniem bud- 
żetu Paplerowej Górki, wy- 
wiązała zlę dyskusja, czy nad- 
wyżkę przeznaczyć 'na zapa- 
magi dla aierot Cry też na 
kupna ławek szki 


W trakcie dyskusji wspomniał 
| że od roku nie przemia- 
mowano ulic. 


Qczywikcie, dalsza d; ja 
była zbyteczna: nadwyżkę jed- 
ANEGOBi: 2: on Ak Pak 
chody związane z przemiano- 
wywaniem ulie, 


BPIĄCA KRÓLEWNA 
Za taflą szklaną 24X% cm, 


wprawić w  przepierzenie, 

Lol: — „lamikalia 

Przed taflą 38X70 cm tłoczą 
śpi. 


nię ludzie, a ona 


Przed taflią XT em ludzie 
się niecierpliwią. a ona śpl. 


Przed tatlą s9X70 em ludzie 
sprawy do załatwienia, 
wciąż śpi. 


Maże pa balu? 
Może pa imieninach? 


Dopiera jakiś gzczególnie do- 
niosły rumor tró- 


mają 
a ana 


kwiat, 
i przestraszyła mię: 

— o. Boże, już kwadrans po 
plerwszeji Przerwa ubiadowa 
a ja jeszcze ciągie w biurzęti! 


Odświeżyła kredką wa: 
oźwiadczyła pelentom, że dzi- 
siaj przyjmować nie będzie 
4 hożo rącza pobiegła. 


SKRZYNKA ZAZALEŃ 


1 czekasz na wi 
tł 


|Georg Marshal! oświadczył publicznie, że nie Istnieje dotychczas 
len 


Ca chwila wakół ciehie podnosl się wrzawa 
o to, ża polawanie — tu watrętna zabawa. 

"Ty bronisz się zajądie, plecieaz różne bzdury 

a poeaji, a pięknie, a tym, że natury 

tylko czar cię pociąza (Dinta — to drobiażdżet...) 
1 zarzut barbarryństwa z oburzeniem miażdżysz: 


U nas, w Skromnej Miłosnej, 
w „.Paatopolu”, także zreali- 
2awano skrzynkę zażaleń. 
Ale klucz od niej przecha- 
wuje sam dyrektar. : 
Pora-tera włał ona na ścianie 
binecie zastępcy dyrekto- 
A to, wiecie, krępuje: lu- 


r 


dzie ne cheą tam wchodzić, 
by nie przeszkadzać mu w 


RIO w ak Wo 
pi w Ri EEE 
torytetem. z 


australijskich lasai 
eutallptusowych. 


POTRZEBA EKAPIACJI 


wd dawna iuż zauważono, że 

leta |m frywolniejszą noni 

zpódniezkę, tym większy złoty 
/k zawiesza na nzyt. 

Ach, ta irudna da przezwy- 

giężenia potrzeba  jaklejkol- 


ra" WAWTEKCI 


O prrarm dawka sym 
miażażą W gły muj w m4 


M raampwawni jen tai ori 


KACZEŃCE 


Z pewnym chłopskim poetą. 
znanym  plewcą wszystkich 
uroków waczenca. szediem = 
hiegłej wiosny wzdłuż pod- 
moktej łąki. 

— Panie, niech pan zpojrzy 
w lewo: jakież piękne żółe 
kwiatki na szerokich ściach 
się kołyszą! — woła nagle Za- 
chwycany ehlopeki poeta. 

— Toć ło kaczeńce... q mó- 
-. 


— K-2-a-aczeńce!. 


PRZEJSCIE 
SUROWO WZBRONIONE 
Jesteśmy przekórni mż da 

oalateczności, 

Niedawna w rniejscu przez 
nikogo nigdy nie uczęszcza 


Ant się opatrzyłem jak na- 
tychmiast ruszyli tędy ucznio- 
Mie, urzędnicy, robotnicy, kup- 
cy, artystki, literaci i w' ogóle 
wszyscy nie wyłączając nawet 
mnie samego. 


GABRIEL KARSKI DO M IWEGO 


Dajża spokój! Wiesz dobrze, iż cl nie uwierzą... 
jeż milośnikiem 

pawiedzieć — tak jak przecie jest w rzecz, 

że jesteż miłośnikiem zabijania zwierząt 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 
POUFNE 
„Szwabów nie lubię: Szwaby 

dranie 
I wszystko duszą szwabską 


łapą, 
Lecz trzeba żyć, kochany pa- 


nie, 
A więc służyło się w gestapo, 


Sumienie? Owszem trochę gry- 
zła, 

Czasem bezsenność, to | owo, 

Bo przecież Polska jest ojczy- 


zną, 
I kocham naród, daję słowol 
Lecz żona, dzieci, Pan rozu- 


mi 
Skłonność do bimbra i tak da- 

ej... 
Pokusam oprzeć się nie umiem, 
A więc służyło się kanalli, 


Ale nie powiem, żebym wiele 
Złego uczynił w służbie szwab- 


skiej. 
Przysięgam panu, jak w ko- 
lele, 
Że to, com zdziałał, istne 
fraszki! 


Że powieszono socjalistę, 
Lub komunistę z mojej winy, 
Pan przyzna, że to głupstwa 
czyste, 
Bo to są przecież takie syny! 


A zresztą wody na śniadanie, 
Ani na obiad też nie znoszę, 
Bo trzeba żyć, kochany panie, 
A więc zdradzało się po trosze. 


Że czasem się zdradziło żydka, 

Który udawał aryjczyka, 

Pan przyzna, że to rzecz nie- 
brzydka 

1 nic z niej złego nie wynika. 


Dziś przecież mogę żyć uczci- 
”"* 

Za te. pleniądze, zarobione 

Za szwabskich czasów 1 wyży- 
wić 


Bez trudu dzieci me i żonę. 


Ear założyłem, a w tym barze 

Pan gościem iest. Sledzimy so- 
bie, 

Dzwonią kieliszki. Z panem 
gwarzę 

Q tym, co w sercu i co w gło- 
wie. 


Trochę ża dużo dziś wypiłem, 
Bo goście płacą | mam — za coli 
Więc w towarzystwie pańskim 
miłym 
Gadam od rzeczy, panie radcoi 


Łecz © dyskrecję bardzo pro- 
szę! 

Niech pan zapomni to gada- 
nie, 

Bo jeszcze zamkną mnie, mój 


Boże, 
A trzeba żyć, kochany panie!* 


„„ł teraz nawet usiąść gdzie nie ma, 
odkąd ten _ sj rz zaczął robić 
z chmur bitą śmietanęt. 

LENICA 


oprawcą zwą myśliwca „niewtajemniczeńi* — 
gdy on się miłośnikiem boskich stworzeń mient! 


zgoda; ale czy nie prościej 
ywisiości — 


M "| 


W. L. BRUDZIŃSKI 


Mam pokój używalności 
kuchni. Trochę to kłopotliwe, ale dotychczas 
jadaliśmy z żoną w stołówce, wysyłając na 


szego trzyletniego Jasia na obiad da chrzestnej 


matki. Cóż, kiedy podwyższona ml pensję do 
3.600 złatych miesięcznie, a w dodatku udało 
ml slę zamienić na rynku komplet dzieł Jó- 
zefa Korzeniowskiego w oprawie na mało u- 
żywaną hartę salonową z dopłatą 300 złotych 
na moją korzyść — żona postanowiła goto- 
wać w domu. 

Kupiliśmy małą maszynkę elektryczną — 

ot, szam drucik i dwa ucha. I wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie kobieta. 
— Niepraktyczna taka maszynka — powia- 
da żona. — Ani ognia regulować nie można, 
ani garnków dwóch postawić, Trzeba kupić 
większą a dwóch ogniskach! 

W gruncie rzeczy miała nawet kahleta rację. 
Małe to, niepraktyczne, dwóch gernków na- 
raz postawić nie można. 

U faceta, wyglądającego, jak zawodowy 
hokser, którego w ostatnich spotkaniach mac- 
no blto po twarzy, kupiłem maszynkę o dwóch 
ogniskach. Praktyczna rzecz — z em, 
którym można regulować prąd, z dworna sza- 
motami, ha! nawet z gwarancją na dwa lata. 

Tylko, niestety, po trzech dniach maszyn- 
Ka zepauła się. Przestało dzialać jedno ogni- 
sko. Zaniosłem ją z powrotem da sklepu. 
Facet zdziwił się bardzo. — Nigdy mi się 
to jeszcze nie zdarzyło — rzekł — i cóż [a 
panu zrobię? 

— Bo ja wiem? — odparłem — trzeba by 
chyba naprawi! 

Załamał ręce. Okazało się, że przed wojną 
był woźnym w Urzędzie Skarhowym, we woj- 
nę handlował damską bielizną, a teraz, że to 
z czegoś żyć trzeba, wziął aią za sklep elek- 
trotechniczny. Ale na reperacjach się nie zna, 

Na szczęście na przeciwko mieszkał rzeźnik, 
który przed wojną był ełektrotechnikiem, Za- 
interesowaliśmy go wypadkiem. Pokręcił coś, 
postukał i powiedział, że jest już w porządku. 
Mogłem ją z powrotem zabrać do domu. 

Cóż, gdy po krótkim czasie zepsuło się dru- 
gie ognisko. Całe szczęście, że rzeżnikowi u- 
dało się jakoś zreperować. 

Po trzech dniach pękł puziczek. Zawiożłem 
maszynkę znowu. Tym razem rzeźnik zde- 
nerwował slę i kategorycznie admówił pomo= 
cy. Poszedłem do sklepu. Właściciel unikał 
mojęgo wzroku. Widać było, że widok mój 
jest mu bardzo przykry, gonił już ostatkami 
sił. Stanęło na tym, że dał mi nawą maszynkę. 

Uradowany zaniosłem ją do domu. W domu 
okazało się, że nie ma jednego ucha a oprócz 
tego drucik styka się z blachą. To też żona 
albo parzyła się w rękę, przenosząc ją, alba 
też łapał ją prąd. 

Postanowiłem nie zanosić jej już więcej. 
Wzięliśmy z powrotem dawną, małą maszyn= 
kę. Nie ma to jednak, jak prostota w kon- 
strukcji — ot, szamocik, drucik i nie więcej. 
Nie ma się co psuć ani pękać. Są solidne dwa 
uchd — nie poparzy się człowiek. 

Nową maszynkę wstawiłem najpierw pod 
szafę. Ale ł tam postarała się jeszcze nam 
dokuczyć — nasz Jasio, bawiąc się rozciął 
sobie a blachę rękę. 

Wsadziłem ją na piec. W nocy zbudził mnie 
jakiś huk. Zapalłem światło naturalnie — 
to maszynka spadła na ziemię. 

Wtedy wdrapałem się pocichu na czwarte 
piętro i z zamachem zrzuciłem ją na kruk 
podwórza. 

Odtąd mam spokój. Czasem mnie tylko jesz- 
cze we snach straszy, 


al 


